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^ARYŻ (PAP). Pod przewodnictwem profesora Joiliot 
obradowało w Paryżu biuro Komitetu Światowego 

ingresu Zwolemrków Pokoju.
wyniku obrad uchwalono 

*łóra głosi m. in-:
Biuro Komitetu Swiato- 

Kongresu Zwolenników 
pokoju stwierdza że działal- 
^ość Jugosłowiańskiego Ko* 

tetu Narodowego dla Obro=
Pokoju wyraża się za po* 

J^ocą propagandy, która pod 
*ażdym względem podpo-

Protestacyjny 

strajk górników 
Angielskich

Londyn (pap), i sco gór, 
hików w kopalniach Dinning* 

i Seaton w Northumber* 
ogłosiło strajk, protestu­

je przeciw fatalnym warun* 
bezpieczeństwa i brako- 

opieki lekarskiej w tych 
1i?Palniach.

terenie jednej z kopalni 
/^szyndsta parowozu odniósł 

wypadku ciężkie rany i 
^kutek braku na miejscu 
$°ktora otrzymał pierwszą po* 

dopiero po godzinie, 
powiek ten jest umierający. 
y*ypadek ten stał się bezpo- 
®fMnio przyczyną ogłoszenia 
Grajku.

Wieżowiec" w Poznaniu

widok wieżowca.

jarzy 
pracy, 
dolnym

pnybf- 
wielki

t cieśli przy 
Na zdjęciu 
— ogólny

Poznaniowi 
dzie nowy

Przy wałach Zygmun ;
Starego w szybkim I

tęmpie rośnie ielbe- :
tonowa konstrukcja |
Pierwszego wieżowca

Poznaniu. W chwi 
obecnej montuje 

siG już ósme piętro, 
^ięki współzawod­
nictwu pracy wieżo- 
^icc w stanie suro- 

gotów będzie 
Iszczę przed ‘ zimą.
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jednomyślnie rezolucję.

rządkowana jest polityce rzą­
du jugosłowiańskiego.

Z drugiej strony polityka 
rządu jugosłowiańskiego od-- 
biega całkowicie od powz ę* 
tych wspólnie przez przedstaw 
wicieli narodów 72 krajów 
podczas Światowego Kongre* 
su Zwolenników Pokoju zo­
bowiązań. Biuro stw erdza, 
że:

1- Rząd Jugosłowiański 
wstąpił otwarcie na drogę 
ciągle wzrastającej wrogości 
w stosunku do Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej. Wrogość ta za­
skarbiła rządowi jugosło= 
wiańskiemu poparcie politycz 
ne i gospodarcze rządów 
Waszyngtonu i Londynu, lecz 
setki milionów ludzi, które w 
działalności ZSRR j krajów de 
mokracji ludowych widzą pod 
stawową gwarancję utrzyma­
nia pokoju, znalazły się oczy­
wiście w obozie przeciwn;ków 
rządu jugosłowiańskiego.

2. Rząd jugosłowiański 
stosuje wobec zwolenników 
pokoju, którzy w Jugosławii 
sprzec wiają się jego polityce, 
faszystowskie metody represji 
i terroru.

3. Rząd jugosłowiański do* 

starczył pomocy 
faszystowskiemu 
teńskiemu w jego 
ciwko patriotom 
mokratycznej.

monarcho- 
rządowi a* 
walce prze 
Grecji De-

4. Rząd jugosłow ański 
prowadzi w stosunku do Al­
banii politykę zastraszenia, 
która zagraża niepodległości 
tego małego kraju, stwarza 
obawy wykorzystania prze­
ciw niemu armii Jugosłowian* 
skiei i dostarcza państwom
zachodnim 
terwencji.

5, Rząd

pretekstu do in-

jugosłowiański —
jak tego dowodzi ostatne 
przemówienie Tito. wygłoszę- 

. ne z okazji manewrów woj­
skowych — przeszedł zdecy­
dowanie do obozu-podżegaczy 
wojennych i prowadzi o* 
szczerczą propagandę prze­
ciwko krajom broniącym po= 
koju.

Tego rodzaju postępowanie

Członkowie Zgromadzenia Generalnego ONZ
uczcili

NOWY JORK (PAP). 19 hm 
. przedstawiciele Narodów Zje 
dnoczonych zebrani w Nowym 
Jorku na sesji Zgromadzenia 

Generalnego ONZ złożyli hołd

gmach reprezenlacyj' 
ny, w którym mie­
ścić się będzie Po­
znańska Dyrekcja 
Odbudowy.

Na zdjęciach gór­
nych — grupy zbro­

i propaganda należą do czy 
nów. które zwolennicy poko­
ju. zebrani na Światowym 
Kongresie w Paryżu i w Pra­
dze, zobowiązali się jedno* 
myślnie piętnować i zwal* 
czać.

W zakończeniu rezolucja 
stwierdza: „W trosce o rozs 
wój walki w obronie pokoju, 
takiej jaka została określona 
przez Manifest Światowego 
Kongresu Zwolenników Po* 
koju Komitet postanawia, że:

a) na obrady Komitetu, 
które odbędą się w Rzymie 
28, 29 i 30 października, zo­
staną dopuszczeni jedynie ci 
delegaci jugosłowiańscy, któ­
rzy dadzą dowody całkowitej 
niezależności od rządu Tito.

b) Niezależność ta 
być wyrażona jedynie 
potępienie działalności 
jennej propagandy 
Titou

może 
przez 
i wo* 
rządu

pomięć Chopina
pamięci genialnego kompozy­

tora polskiego Fryderyka Cho 
pina.

Pod protektoratem przewód* 
niczącego obecnej sesji Gene« 
ralnego Zgromadzenia Romulo, 
Sekretarza Generalnego Tryg- 
vę Lie oraz delegacji polskiej 
na sesję Zgromadzenia Gene­
ralnego odbył się w jednej z 
największych sal Nowego Jar* 
ku — Camegie Hall — wielki 
koncert

Na koncert m. in. przybyli: 
delegacja polska in corporez 
sekretarzem generalnym MSZ 
Wierbłowskim na czele, se* 
kretarz generalny ONZ Tryg= 
kiej i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Wyszyński, 
szef delegacji białoruskiej Ki* 
sielew, szef delegacji czecho* 
słowackiej min. Klementis, 
przedstawiciel delegacji USA 

‘ Austin, przedstawiciel delega­
cji brytyjskiej Cadogan oraz 
inni.

Zebranych gości oficjalnych 
oraz publiczność powitał krót-

Kara śmierci
dla konfideniek
gestapo

WARSZAWA. Sąd Apela­
cyjny w Warszawie rozpatry­
wał sprawę Marii Markow­
skiej i Jadwig Sosińskiej o- 
skarżonych o to. że w czasie 
okupacji współpracowały z 
władzami niemieckimi : de* 
nuncjowały członków polskie­
go ruchu oporu. Na skutek 
ich donosów, w ele osób zo­
stało aresztowanych i roz­
strzelanych.

W wyniku rozprawy sąd 
skazał ob:e oskarżone na karę 
śmierci.

70 dni przed terminem
przemysł mineralny 

wykonał roczny płan produkcji
WARSZAWA. W dniu 21 

bm. przedstawiciele dyrekcji 
Centralnego Zarządu Przemy­
słu Mineralnego zameldować 
ministrowi przemysłu lekkiego 
tow. Stawińskiemu o wykona 
niu przez przemysł mineralny 
planu produkcyjnego na rok 
bieżący. Wartość produkcji 
wymienionego przemysłu wy­
niosła 280.206.800 zł wg. cen 
z roku 1937.

Przedterminowe wykonanie 
planu zostało osiągnięte dzię­
ki rozwijającemu się stale 
współzawodnictwu pracy oraz 
dzięki zrozumieniu przez wszy 
stkich pracowników przemysłu 
mineralnego, że ich wydajna 
praca przyczyni się: do przy­
śpieszenia budownictwa, do 
podniesienia dobrobytu m^s 
pracujących i utrwalenia po­
koju.

Przemysł mineralny produ­
kuje większość podstawowych 
materiałów budowlanych. Do­
starczenie ich na czas i w do­
statecznych ilościach polskie­
mu budownictwu ma podsta­
wowe znaczenie dla gospodar­
ki narodo*wej. Osiągnięcie 
przez ten przemysł już na 70 
dni przed terminem poziomu

Kalisz pobił rekord Polski 
o/
Zespół Parczyńskiego wykonał 1010% normy

12=osobowy zespół Mariana 
Parczyńskiego w Przedsiębior 
stwie Budownictwa Przemy* 
słowego nr U kierownictwo 
robót nr 5 w Kaliszu podjął 
w dn u wczorajszym, na bu* 
dowie elewatora zbożowego 
PZZ w Kaliszu próbę pobicia 
rekordu Polski w betonowa­
niu.

Próba zakończyła się peł­
nym sukcesem. Pierwszorzęd* 
na organizacja pracy i prze= 
myślenie przez k erownictwo 

kim przemówieniem przewód* 
niczący bieżącej sesji Zgroma* 
dzenia Generalnego ONZ — 
Romulo, który podkreślił, że 
Chopina — syna Polski — ca= 
ły świat uważa za swą wła* 
sność.

Następnie przemawiał dele- 
gat Polski do ONZ dr Suchy, 
który wskazał na rewolucyjny 
charakter muzyki Chopina o* 
raz na okoliczność, że Polska 
Ludowa w najwyższej mierze 
udostępniła 
najszerszym 
pracującej.

Bogaty i 

muzykę Chopina 
rzeszom ludności

urozmaitony pro*
gram koncertu. wykonany 
przez orkiestrę symfoniczną, 
pod batutą Franco Autori i 
przy współudziale solisty Ja* 
kuba Gimpla — laureata kón- 
kursu chopinowskiego — przy 
jęty został w sposób owacyj­
ny.

Dwie pieczenie „Ważniejsze
na jednym ogniu sprawy

Jeden 
majątku 
przysłał 
którego 
kręgowy

z urzędników 
PGR-Klenica 

do nas list z 
wynika, że 0- 
Zarzad Lubuski

Zamiast interesowania 
się podatkiem grunto. 
wym i FOR-em wójt

nież panów urzędników 
majątku Klenica a m. 
in. tego który nam 
przysłał list Okazuje 
sie bowiem, że wśród 
6 pracowników, którzy
mają otrzymać tapomogi --------- ..
bezzwrotne od 6—8 tys. 3minv w Pcw.
- - • - - - szamotulskim ob. GiecPGR w Poznaniu zawla. 

domit administrację te­
goż majątku o przeka­
zie 40 tys zł tytułem 
bezzwrotnych zapomóg 
dla kilku pracowników 
Niestety, |uż mija 2 
miesiące od zawiadomię, 
nia a pieniądze nie zo. 
stały leszcze przekaza­
ne. Urzędnik który do 
nas przysłał pismo pro. 
sil b'fŚmy »a tak dhgi 
zwłokę uderzyli po ła­
nach" Okrcnowy Zarząd 
Lubuski PGR

Spełniając iego życzę 
nie czynimy to lecz za­
razem zastanawiamy sie 
czy równocześnie nie 
należałoby stuknąć rów 

źł figuruje: administra. 
tor buchalter 2 księgo, 
wych (wśród nich au­
tor listu) oraz „ tylko 2 
robotników

Jesteśmy bardzo cie­
kawi na jakiej podsta. 
wie sporządzono ów 
wykaz i czy organiza­
cja partyjna oraz rada 
rolna brały udział w 
ieco układaniu

Sądzimy, że po ka­
pach należy sie Okr 
Żarz Lubuskiemu PGR 
oraz tym u'zednikom 
majątku Klenica. którzy 
gremialnie wpisali się 
na listę zapomóg, (dob)

produkcji przewidzianego pla­
nem rocznym jest faktem tym 
bardziej pozytywnym, że ol­
brzymi wzrost tempa budow- 
n:ctwa spowodowany nowymi 
metodami pracy pociąga za so 
bą konieczność powiększenia 
produkcji materiałów budow­
lanych.

Radziecki szachista

Keies
przyjeżdża do Poznania

W remach imprez zorgani 
zowanych w związku z Mie­
siącem Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej, do 
Poznania przyjeżdża grupa 
szachistów radzieckich z ar* 
cymistrzem Keresem na 
czele

Keres, jeden z najlep* 
szych szachistów świata, 
rozegra m. in. simultan na 
kilkudziesięciu szachowni­
cach z najlepszymi gracza­
mi Poznania.

każdego, szczegółu umożli­
wiła zespołowi Pałczyń­
skiego wykonanie w 8 
godzinach pracy 121.12 
metrów sześciennych, co sta­
nowi 1010 proc- normy. Tym 
samym rekord Polski wyno-
szący 72 metry 
zostać p°bity.

Zarobek każdego 
ników zespołu za 
wyniósł 5 565 zł.

sześcienne

z pracow* 
ten dzień

Podkreślić należy, że cho* 
dziło tutaj o roboty polegają* 
ce na betonowaniu żelbeto* 
nem płyty stropowej, a więc 
podlegające innej ocenie niż 
zwykłe roboty beton’arskie. 
Zwycięski zespół otrzymał z 
rąk dyrektora zarządzającego 
Przedsębiorstwem Budowni­
ctwa Przemysłowego nr 11 w 
Poznaniu inż. Jana Miksie- 
wicza dyplomy i nagrody p e« 
niężne. (kr)

w Kaliszu 
przekrocz v la, 
plan roczny

W dniu 20 bm. PSS w 
Kaliszu wykonała plan rocz 
ny osiągając obrót 839 mi­
lionów z| co stanowi 100,4 
proc, zaplanowanej sumy. 
Do końca roku bież. PSS 
zobowiązała się wykonać 
ponad plan 300 milionów 
obrotu, co stanowić będzie 
136 proc, planu rocznego.

I sekretarz tejże gminy 
ob Rysa maja ..waż­
niejsze" sorawy na 
okowie

Wójt mianowicie mu 
sl sie starać by wódka 
w miejscowych restau. 
racjach nie wywietrzała.
toteż 
dzie 
orzy 
tan 
czas

zamiast w urzę- 
— orzesladuje 

kieliszku Sekre. 
natomiast trawi 

na orzyjaclelsklch
* kolega, 

mi.

Wiatkę powiatowe 
powinny pouczyć wój­
ta j sekretarza z Kaź­
mierza, które z tych 
spraw są ważniejsze.
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^Maszyna do glbsowania" dzia&r

Wprowadzenie Jugosławii do Rady Bezpieczeństwa 
stanowi nowe pogwałcenie Karły ONZ

Oświadczenie min. Wyszyńskiego na Generalnym Zgromadzeniu ONZ

MM M i Will Ś! 

do wzmożenia eksportu brytyjskiego

NOWY JORK (PAP). Jak 
już podawaliśmy w General* 
nym Zgromadzeniu ONZ od­
było się głosowań e nad kan* 
dydaturami na trzech niesta­
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa.

Zgodnie z art. 23 Karty 
ONZ, kondydatury na niesta­
łych członków Rady były zaw 
sze wysuwane przez państwa, 
należące do odpowiedniego 
obszaru geograficznego. Na 
tej podstawie wysunięto o* 
becn e kandydatury Ekwado­
ru, Indii j Czechosłowacji- 
Kandydatura Czechosłowacji 
była przedstawiona jedno* 
myślnie przez delegacje wszy­
stkich krajów Europy wschód 
niej. Nie licząc s ę jednak z 
wolą tych państw, grupa de= 
legaćji z amerykańską na cze 
le wysunęła — w wyniku za­
kulisowych machinacji z kli» 
ką Tito kandydaturę Jugosła­
wii — jako przedstawicielki 
krajów Europy wschodniej.

Jugosławia nie zdołała jed* 
nak uzyskać w pierwszym 
głosowaniu wymaganej więk­
szości głosów.. Dopiero po 
nowym nacisku Stanów Zjed« 
noczonych na niektórych de­
legatów. Jugosławia otrzyma* 
ła konieczne miniińum w dru­
gim głosowaniu.

Po ogłoszeniu wyników gło­
sowania, szef delegacji ra­
dzieckiej Wyszyński złożył 
następujące oświadczenie:

Ogłoszone na obecnym po= 
siedzeniu Generalnego Zgro­
madzenia wyniki wyborów do 
Rady Bezpieczeństwa dowiod­
ły z całą wyrazistością, że 
przeprowadzono je w sposób 
naruszający art. 23 Karty 
ONZ. który wymaga prze­
strzegania — przy wyborze 
niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa — zasady 
sprawiedliwego geograficzne* 
go rozdziału m^jsc. Równo­
cześnie pogwałcono ustaloną 
w sposób zdecydowany trądy* 
cjęt zgodnie z którą kandyda-

WflrtM? M paliwa molorowego 
przysporzyło setki milionów oszczędności

WARSZAWA. Dotychczas 
czasowe doświadczenia z 
wprowadzonym na wiosnę 
br. na rynku krajowym — 
jednolitym paliwem motoro­
wym (mieszanka) wykazały, 
te pod względem jakościo­
wym zastępuje ona z powo­
dzeniem benzynę motorową. 
Przestawienie samochodów 
na stosowanie mieszanki nie 
wymagało żadnych zmian w 
systemie zapłonowym j zasi­
lającym silników — poza 
gruntownym oczyszczeniem 
zbiorników.

Stwierdzono natomiast zu= 
pełny brak stuku silnika 4 
brak wystrzałów w rurze wy 
dechowej, rozruch zaś samo­
chodów na mieszance jest

Skandaliczna 
uchwała 
parlamentu w Bonn

BERLIN (PAP). 20 bm. par 
lament w Bonn powziął u- 
chwałę, wykluczającą przed­
stawicieli komunistycznej 
frakcji poselskiej od udziału 
w pracy najważniejszych ko­
misji.

W pierwszym rzędzie cho­
dzi tu o komisję do spraw 
statutu okupacjnego i spraw 
zagranicznych, kom:sję ber. 
lińską oraz komisję do spraw 
programu pomocy dla Euro­
py.

Uchwałę parłam jutu na­
piętnował w ostrych słowach 
przedstawiciel frakcji komu­
nistycznej Renner, który 
stwiedził, że uchwała to sta- 
nowi pogwałcenie najelemen- 
tamiejszych praw demokra­
tycznych,a nadto dowodzi, że 
reakcjoniści nienreccy żarnie 
rzają załatwia w wyżej wy­
szczególnionych komisjach ta­
kie sprawy, których nie mie. 
liby odwagi ujawnić opinii 
publicznej.

tury na niestałych członków 
Rady były zawsze wysuwane 
przez państwa, należące do 
odpowiedniego obszaru geo= 
graficznego.

Obie te zasady były dotych­
czas ściśle przestrzegane przy 
wszystkich wyborach niesta* 
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa.

Obecnie zasady te w sposób 
jaskrawy pogwałcono. Dele­
gaci pięciu krajów Europy 
wschodniej wysunęli jedno* 
myślnie kandydaturę Czech0* 
Słowacji. Kraje te nie przed­
stawiały kandydatury Jugo* 
sławił. Wbrew jednak prak­
tyce, stosowanej we wszy­
stkich poprzednich wyborach 
do Rady Bezpieczeństwa, 
większość delegacji nie pod* 
trzymała kandydatury Cze* 
chosłowacji, lecz p°parła kan-

&dne wyroki nie złamią siły 
Komunistycznej Partii USA

NOWY JORK P(AP). Jak 
już donosiliśmy, w Nowym 
Jorku zapadł wyrok skazu­
jący 10 spośród oskarżonych 
przywódców Komunistycznej 
Partii Stanów Zjednoczonych 
na 5 lat więzienia każdego 
oraz jednego na 3 lata więzie 
nia.

Przed ogłoszeniem wyroku 
oskarżony Dennis, sekretarz 
generalny Komunistycznej 
Partii Stanów Zjednoczonych 
złożył następujące oświadcze­
nie: Niezależnie od wyroku 
Komunistyczna Partia Stanów 
Zjednoczonych kontynuować 
będzie swą działalność poli­
tyczną i szerzyć wśród ludu 
amerykańskiego ideę Marksiz 
mu-Leninizmu. Będziemy wal 
czyć a nasze prawa i będzie­
my wciąż rosną jako awan- 

taki sam jak przy benzynie.
Spalanie mieszanki jest 

lepsze i dokładniejsze; silńiki 
idące na mśeszance pracują 
cicho i elastycznie.

Renaud de Jouvenel, demokratyczny 
pisarz francuski, w rozmowie z dzień, 
nikarzaml polskimi naświetlił istotny 
sens i znaczenie procesu, wytoczonego 
przeciwko niemu oraz drugiemu postę* 
powemu pisarzowi francuskiemu Andre 
Wurmserowi przez pięciu reakcyjnych 
emigrantów z krajów demokracji lu­
dowej*

Renaud de Jouvenel, autor słynnej, 
opartej na dokumentach książki pt. 
„Międzynarodówka zdrajców" oraz 
Andre Wurmser. autor przedmowy do 
tej książki, redaktor naczelny tygodni­
ka literackiego „Lettres francaises" 
należą do wybitnych postępowych pisa­
rzy francuskich i-w związku z tym są 
przedmiotem ataków i represji ze stro­
ny władz francuskich Wystarczy 
wspomnieć, źe Wurmsera czekają 22 
procesy. Francuska reakcja, posłusz. 
nie spełniając wolę swych waszyngtoń­
skich mocodawców ,usiłuje zagłuszyć 
głos prawdy przy pomocy kosztownych 
procesów i milionowych kar, nakłada­
nych na prasę demokratyczną.

Rozgłos, jaki zyskała sobie książka 
Jouvenela leży u źródeł procesu wyto­
czonego jej autorowi* .Międzynarodów­
ka zdrajców" demaskuje w sposób nie­
zwykle przekonywujący rolę odgrywa, 
ną przez reakcyjne ośrodki emigracyjne 
i powiązań a tych ośrodków z centrala­
mi wywiadów USA, Anglii i Francji. 
Autor przynosi szczegóły działalności 
zdrajcy bułgarskiego Petkova, który 
organizował zamach stanu w Bułgarii 
za pieniądze amerykańskie, przynosi 
dowody współpracy angielskich i ame­
rykańskich agentów z bandami terro­
rystycznymi w Polsce, przypomina ro* 
lę odegraną przez ambasadorów anglo­
saskich w organizowaniu ucieczki Mi» 
koła jeżyka z Polski. „Znaczenie procesu 
wytoczonego nam przez międzynarodo­
wą reakcję jest jasne — oświadczył de

dydaturę Jugosławii, za którą 
nie głosowała natomiast ani 
jedna delegacja, należąca do 
obszaru wschodnio-europej­
skiego,

Jugosławię wciąga się do 
Rady Bezpieczeństwa nie w 
wyniku wolnych wyborów, 
przeprowadzonych z godnie z 
zasadami Karty ONZ i z usta 
loną tradycją. Wybór Jugo= 
sławii nastąpił w rezultac e 
zakulisowej zmowy z Jugo­
sławią i innymi delegacjami, 
które widocznie postanowiły 
wykorzystać dla swoich ce« 
lów sytuację polityczną, jaka 
się wytworzyła pomiędzy Ju­
gosławią z jednej strony a 
ZSRR i krajami demokracji 
ludowej — z drugiej.

Sytuacja ta jest wynikiem 
zakulisowych machinacji, 
przeprowadzonych pomiędzy 

garda klasy robotniczej. Wy­
rok skazujący, to objaw sła­
bości i rozpaczy reakcyjnych 
kół wielkokapitalistycznych. 
Pod sztandarem naszym sku. 
plac się będą coraz szersze 
rzesze ludu pracującego.

W czasie ogłaszania wyroku 
budynek sądowy otoczony był 
zwartym kordonem przez po­
licję konną i pieszą. Mimo to 
przed budynkiem sądu zgro­
madziły się ogromne tłumy, 
oczekujące wiadomości o tre­
ści wyroku.

Gdy nadeszła wiadomość o 
wyroku oraz o odmowie zwoi 
nieinia skazanych za kaucją 
— skupiona wokół gmachu 
publiczność zareagowała ży­
wiołową manifestacją.

Z całego kraju napływają 
prortesty przeciwko bezprzy­
kładnemu wyrokowi. Nadesz­
ły również pierwsze protesty 
z zagranicy, m. in od Argen­
tyńskiej Llgij Obrony Praw 
Człowieka.

W Hawanie (Kuba) odbył 
fi'ię wielki wiec, na którym 
uchwalono rezolucję, potępia­
jącą haniebny wyrok i doma 
gający się uwolnienia skaza- 
nych.

Oskarżonego Dennisa w to

Jouvenel. Książka i my jesteśmy tyl­
ko pretekstem, gdyż chodzi w gruncie 
rzeczy po prostu o nowy atak przeciw­
ko siłom pokojowym, przeciwko poko­
jowi. Chodzi o wykorzystanie procesu 
jako trybuny dla agHacji przeciwko 

| Międzynarodówka | 
I ZDRAJCÓW | 
ruchowi postępowemu, o stworzenie 
atmosfery przychylnej dla kampanii 
antypokojowej, antyradzieckiej".

Najwymowniejszą ilustrację do pro­
cesu stanowią sylwetki tych, którzy 
wnieśli oskarżenie o rzekome zniesła. 
wienie. Jednym z nich jest Abas Kupi 
— Albańczyk, figurujący na liście 
zbrodniarzy wojennych Inni to — Buł­
gar. Gemeto, wspólnik Petkova, płatny 
agent wywiadu amerykańskiego. Ru­
muni — Dianu 1 Constantinescu, przy­
jaciele i współpracownicy osławionego 
„ludowca" Maniu, który zachłystywał 
się z radości na widok wojsk hitlerow­
skich, wkraczających do Rumunii i 
wreszcie Polak — płk. Kowalewski — 
przedwojenny agent sanacyjnej dwójki.

Renaud de Jouvenel wyraźnie jed­
nak podkreśla, że ci przedstawienie 
„Międzynarodówki zdrajców" nie dzia­
łają na własną rękę i że „nici całej 
akcji znajdują się w rękach ludzi, nie 
władających ani językiem francuskim, 
ani językiem wyżej przytoczonych 
„oskarżycieli". Stany Zjednoczone chcą 
z procesu uczynić nową odskocznię dla 
kampanii antykomunistycznej — pro­
ces ten ma być. w myśl intencji Jego

waszyngtońskich inicjatorów, nowym 
narzędziem podżegania do wojny.

Niewątpliwie stanowi on dalszy ciąg 
tzw* procesu Krawczenki. Rzecznikami 
„oskarżycieli1* będą ci sami adwokaci, 
którzy występowali w imieniu Kraw­
czenki — blumowski socjalista Izard 
oraz trockista Heisman. W dobranym 
(przez Waszyngton) gronie świadków 
„oskarżenia" odnajdujemy krwawego 
generała i ekspremiera rumuńskiego, 
Radesco, uciekiniera węgierskiego, Fe« 
renca Nagy. Andersa, Bora Komorow* 
skiego oraz dziennikarzy z arcyreak- 
cyjnego „Figaro" i „socjalistycznego" 
blumowskiego „Populaire".

Temu dobranemu (przez Waszyngton) 
towarzystwu obrona przeciwstawia lu* 
dzi nauki: dziekana wydziału prawne* 
go w Sofii, znanego profesora francu­
skiego. Baby, panią Jolliot-Curie byłego 
ambasadora włoskiego w Warszawie — 
Reale, b. ministra francuskiego, Pierre 
Cot sekretarza generalnego Światowej 
Federacji Związków Zawodowych Louis 
Saillant, Yves Farge, ludzi cieszących 
się zaufaniem i sympatią wielomilio* 
nowych mas.

Porównanie tych dwóch list nie wy­
maga komentarzy « bodajże najdokład* 
niej, najtrafniej obnaża charakter pro­
cesu, który banda terrorystów i szpie­
gów znajdujących się na usługach wy­
wiadu anglosaskiego wytoczyła dwom 
przedstawicielom obozu postępu 1 po­
koju.

„Nie ma takiej siły — stwierdził w 
przedmowie książki Andre Wurmser — 
która by uniemożliw ia zgniecenie Mię­
dzynarodówki Zdrajców przez Między­
narodówkę Patriotów. Tak jak w pro­
cesie Krawczenki tak 1 obecn:e inspiro­
wany przez Waszyngton proces przeć’w 
postępowym pisarzom francuskim 
ostrzem swym obróci się przeciwko 
„oskarżycielom". T. R.

Stanami Zjednoczonymi i in­
nymi delegacjami a Jugosła* 
wią. Państwa te spodziewają 
się. że w ten sp°sób wzmoc­
nią swą pozycję w Radzie 
Bezpieczeństwa, usiłując prze* 
kształcić tę radę w posłuszne 
narzędzie bloku angloamery- 
kańskiego.

W związku z tym delega­
cja radz:ecka oświadcza z ca­
łą stanowczością, że Jugosła* 
wia nie jest, nie może i nie 
będzie uważana za przedsta= 
wiciela krajów wschodnio­
europejskich w Radzie Bez* 
pieczeństwa i że wprowadze­
nie Jugosławii do tej Rady 
traktowane jest przez delega­
cję ZSRR jako nowe pogwał* 
cenie Karty ONZ. podrywają* 
ce najbardziej istotne pod- 
stawy współpracy Organiza* 
cii Narodów Zjednoczonych.

ku postępowania apelacyjne- 
g bronić będzie b. wicemini­
ster sprawiedliwości USA — 
John Rogge.

Jedność ruchu ludowego 
umocni sojusz robotniczo-chłopski 
Chłopi mówią o zjednoczeniu Stronnictw Ludowych

WARSZAWA. Zapowiedź 
zjednoczenia ruchu ludowego 
została przyjęta przez masy 
chłopów z zadowoleniem.

Wypowiedzi chłopów na ten 
temat nacechowane są nie 
tylko entuzjazmem, ale także 
głębokim realizmem. Świad­
czy o tym m. dn. masowo roz 
wijający się ruch wokół Czy­
nu Kongresowego, który jest 
wyrazem tych samych uczuć 
i przekonań, jakie manifestu­
ją chłopi na licznych zebra­
niach.

Te cechy posiadają również 
wypowiedzi, od dwóch chło- 
pów-członków Stronnictwa 
Ludowego z pow. myślenie-

LONDYN (PAP). Ogromne 
rozczarowanie budzi w Wiel* 
ki ej Brytanii fakt, że mimo 
przeprowadzenia dewaluacji 
funta i potanienia wskutek te 
go towarów brytyjskich na 
rynkach dolarowych, brytyj= 
ski eksport bynajmniej się 
nie zwiększył, jak tego ocze­
kiwano. Popyt na towary bry 
tyjskie w Ameryce i Kana­
dzie pozostał zasadniczo taki 
sam, jaki był przed dewalua­
cją. Jedynie zwiększyła się 
nieco sprzedaż samochodów 
brytyjskich w Stanach Zjedno­
czonych. Między różnymi czyn 
nikami, wpływającymi na ten 
stan rzeczy, jednym z najważ= 
niejszych jest fakt, że produ* 
cenci i eksporterzy brytyjscy 
nie starają się dostosować do 
wymagań rynków amerykań* 
skich. W wielu wypadkach 
jest to niemal niemożliwe, 
gdyż wymagałoby zasadnicze­
go przestawienia produkcji i 
ogromnych wkładów inwesty­
cyjnych.

Widząc zbliżającą się nie* 
uchronnie „katastrofę ekspor* 
tową” rząd brytyjski dokłada 
wszelkich starań, aby zachę= 
cić eksporterów do rozszerze­
nia eksportu dolarowego.

Ostatnim posunięciem w 
związku z tym problemem 
jest przyznanie przez rząd ó* 
gromnego, wynoszącego 600 
milionów funtów kredytu fir* 
mom eksportującym. Korzy* 
stać z kredytów będą mogły 
jedynie firmy eksportujące do 
Kanady i Stanów Zjednoczo* 
nych. Kredyty mają pokryć 
straty wynikłe wskutek pro- 

kiego, posiadającego piękne 
tradycje walki chłopów z re­
żimem sanacyjnym a następ­
nie z faszystowskim okupan­
tem.

„Chłopi zawsze chciell je­
dności — powiedział ob. Jó­
zef Paryła — SL-owiec, ze 
wei Stróże, w gm. Pcin,

W mojej ws.i chłopi są na­
stawieni radykalnie. Przed 
woną braliśmy udział w straj 
kach chłopskich. Ja również 
uczestniczyłem w strajku 
chłopskim w Łapanowie.

Po wyzwoleniu, w 1945 r., 
nie było u nas rozbicia. Więk­
szość chłopów w naszej gmi­
nie należała do SL. Dopiero 

wadzenia poszukiwań i badań 
rynków amerykańskiego i ka­
nadyjskiego oraz straty sp0* 
wodowane wysokimi kosztami 
reklamy.

Aresztowanie

w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Agencja 

CTK komunikuje, że czecho- 
słowack e .władze bezpieczeń­
stwa aresztowały urzędnika 
ambasady Stanów Zjednoczo­
nych w Pradze — Mery na.

Ambasada amerykańska zo­
stała powiadomiona w nocio 
czechosłowackiego minister­
stwa spraw zagranicznych 0 
aresztowaniu Meryna, który 
nie korzysta z przywilejów 
dyplomatycznych.

Meryn jest oskarżony 0 
działalność szpiegowską na 
terytorium Czechosłowacji / 
polecenia władz amerykan* 
skich.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji za­
żądało w tej samej nocie oP^* 
szczenią w ciągu 24 godzin 
kraju przez innego urzędnika 
ambasady USA w Pradze, 
Patcha, korzystającego * 
przywilejów dyplomatycz­
nych.

Mikołajczyk rozbił ruch W4 
dowy, ale chłopi w naszej gr^ 
madzie i gminie, prędko zro­
zumieli ,że Mikołajczyk ic$ 
oszukuje. Mieliśmy dóbr# 
nauczkę z czasów sanacyj* 
nych, kiedy zakłamani przy' 
wódcy oszukiwali chłopów 
działających w dobrej wierzb

Obecnie zjednoczenie 
będzie już takie, jak w 193* 
roku, dlatego cieszymy 
bardzo. Chłopi znają dobrz* 
błędy popełenione przez ruch 
ludowy w przeszłości i już ich 
nie popełnią. Jestem przeko* 
nanyt źe jedność ruchu chł°P-' 
skiego, która umocni sojus* 
chłopów z robotnikami, przy­
śpieszy postęp na wsi i uł^* 
wi osiągnięcie przez biedne­
go i średniego chłopa dobro* 
bytu i kultury. My, chłopa 
coraz lepiej rozumiemy zna* 
czenie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Wyrazem teg® 
było, źe braliśmy udział w P° 
chodzie 1-go Maja, a robotni­
cy brali udział w święcie l1** 
dowym,

Ob. Jan Toman ze wsi Lu­
bień, w gm. Pcin, b. party* 
zant i dowódca, B. Ch. na P°* 
wiat myślenicki, w latach 
1943—1944, zapytany, co my^ 
o zjednoczeniu ruchu ludowe­
go powiedział m. in.:

„Jako stary ludowiec Pa., 
miętam czasy, kiedy było ku 
ka parti.’ chłopskich. Nie wy­
szło to na dobre chłopon}’ 
Wiemy kto korzystał z rozb * 
cia ruchu chłopskiego. Ostat­
ni, sztucznie wykopany przę^ 
Mikołajczyka dla odwróceni3 
uwagi od walki klasowej ró^ 
między chłopami trzeba zrów­
nać. Dla mnie, dla stareg0 
działacza ludowego nie m3 
większego zadowolenia jak 
zjednoczeni aruchu chłopski 
go.

I dzisiaj jest taka grup^3 
wrogów klasowych, którzy 
przed zjednoczeniem puszcza­
ją rozmaite plotki, aby mącie 
wśród nas. Wiem z wsytąpicu 
i osobistych rozmów z rady­
kalnymi chłopami z PSL, źe 
że coraz w:ęcej chłopów z3* 
czyna rozumieć, że droga o- 
brana przez radykalny ruch 
chłopski jest słuszna i jedy­
na. Wierzą oni, źe tylko przc$ 
spółdzielczość chłopi popra­
wią swój byt. Po zjednocze­
niu praca pójdzie u nas 0 
wiele lep:ej niż dotychczas* 
Będziemy mocniejsi, i łatwej 
rozegramy walkę z reakcja 

1 wyzyskiem na naszej wsi"*
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List Jerzego Andrzejewskiego
do Hildegardy Peine

XV numerze 42 „Kuźnicy** ukazał się artykuł Jerzego Andrze- j 
jewskiego pt. „List do pani Hildegardy Peine**. Jest to odpo- ? 
wiedź polskiego pisarza na uwagi i pytania, przesłane mu przez > 
niemiecką czytelniczkę jego opowiadania „Przed sądem**. Poniżej ) 
ze względu na akualność tematu podajemy odpowiedź Andrze- j 
jewskiego z niewielkimi skrótami. /
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Zasadniczy problem Pani wy 
Powiedzi — pisze Andrzejew* 
s*i — nie spoczywa moim zda 
niem w Pani pytaniu, czy jest 
^skazane ze względów wy® 
chowawczych „tak częste drę® 
^enie nas (tj. czytelników nie 
Reckich) opowiadaniami i opi 
sami wydarzeń, w których Nie® 
^iec występuje jako dzika be* 
stia”. Według mego rozumie® 

i odczuwania problem ten 
kależy oprzeć o pytanie inne, 
kadrzędne, rozleglejszymi tre­
ściami podbudowane i pomię« 
~7-y szersze horyzonty naro* 
d°we i międzynarodowe nas 
prowadzące. A mianowicie: 

leży w interesie przyszło® 
®ci narodu niemieckiego, w 
interesie jego postępu, a rów® 
bież w interesie przyjaznego 
Współżycia innych narodów z 
karodem niemieckim, aby na* 
r°d niemiecki niepamięcią przy 
^onił zbrodnie niemieckich 
faszystów?...
. 7- Za podstawę Pani rozwa* 
^ań przyjmę Pani uczucia pa­
triotyczne, czy żeby wprost po 
Wiedzieć — Pani patriotyzm, 
^sśli mowa o patriotyzmie, 
godzimy się zapewne oboje, 

.ani i ja, że to wzniosłe poję- 
doznało w naszym stule* 

ciu wielu szczególnie dotkli* 
Wy eh poniżeń i gdy w istotnej] 
®Wej treści przeznaczone jest 

skupiania najcenniejszych 
Wartości ludzkiego ducha, wro 
Sowie uczynili zeń narzędzie 
dorodni i bezprawia.

Czyż potrzebuję wyjaśniać, 
mówiąc wrogowie ludzkości 

kiam na myśli faszystów, 
^zystkich faszystów, gdzie­
kolwiek oni są i działają, u 
kas czy u was, w Europie, w 
^nieryce czy w Azji, wszyst­
kich faszystów, podkreślam to 

całą siłą... Spośród wszysb 
kich pojęć żadne bodaj nie 
°bróciło się w rękach faszy* 
stów w szmatę tak nędzną i 
takim nikczemnościom służą® 

jak słowo — patriotyzm.
Pyta Pani: „Czy jest 

Wskazane tak częste dręczenie 
kas opowiadaniami i opisami 
Wydarzeń, w których Niemiec 
Występuje jako dzika bestia?” 

natomiast proponowałbym 
taką poprawkę: „Czy jest 
Wskazane tak częste dręczenie 

opowiadaniami i opisami 
wydarzeń, w których nie­
miecki faszysta (podkr. 
*ut.) występuje jako dzika be* 
ętia?” I na tak sformułowane 
pytanie odpowiedzieć mogę 

zastrzeżeń tak... Niemiec 
t niemiecki faszysta, to ogrom 

różnica. Czy Pani ją do* 
jt^ega i ocenia? Czy jednak 
k Wypadkach, gdy zachodzi 
konieczność sądzenia przeszło 
Sci i teraźniejszości swego na® 

gdy zło trzeba nazwać 
właściwym imieniem i 

Pociąć się od niego z całą 
“ozwzględnością. na jaką stać 
powieka, który naprawdę 
ckce służyć postępowi i poko­

z

Siew bawełny w Uzbekistanie w ZSRR odbywa się przy pomocy traktora o napędzie elektrycznym.

jowi, czy w tych ciężkich i 
trudnych sytuacjach patrio* 
tyzm służy Pani pomocą, wska 
zuje Pani właściwą drogę, czy 
też przeciwnie, spycha Panią 
w rozterkę...?

— Pisze Pani: „Dlaczego 
musimy ciągle — i to już od

Niemcach, tkwi zarodek ja* 
kiejś niszczycielskiej zasady 
przekraczającej wszelkie po« 
jęcie człowieczeństwa i prze® 
baczenia?” Ależ nie w Niem= 
cach, lecz w faszystach nieś 
mieckich!,.. Naród niemiecki, 
jak każdy inny naród, nie jest 
przecież wartością niezmienną. 
Hitleryzm wyrósł wprawdzie 
w Niemczech, lecz czyż hitle* 
ryzm ma znaczyć to samo, co 
naród niemiecki? Nie, na pew* 
no nie!

— A jeszcze dalej tak Pani 
pisze: „Jestem Niemką i mimo 
całej nędzy, mimo wstydu, 
który ogarniał mnie na widok 
wszelkich niegodnych czynów, 
jakie były popełniane w ciągu 
ostatniej wojny w imieniu 
Niemiec i przez Niemców, ko® 
cham moją ojczyznę i niemiec 
kiego człowieka”. — Muszę w 
tym momencie zapytać jakiego

Organizacja partyjna w PGR Słoniowo motorem wzrostu produkcji
i podniesienia stopy życiowej robotników rolnych

O kilka kilometrów od miasteczka Rogoźno po­
łożonego w powiecie obornickim znajduje się Ze­
spól Państwowych Gospodarstw Rolnych — Sło- 
mowo. Należą do niego majątki: Uchorowo, Stu- 
dzieniec, Cieśle, Orłowo i Brzeźno.

Zespól ten śmiało zaliczyć można do lepiej zor­
ganizowanych gospodarstw państwowych na tere­
nie pow. obornickiego. Pracuje w nim około 200 ro­
botników, a w czasie sezonu liczba zatrudnionych 
dochodzi do 350 osób.

Organizacja partyjna Ze-
społu Słomowo liczy 130 

członków, a aktywność jej 
nie wiele ustępuje organiza­
cjom PZPR w fabrykach. 
Frekwencja na zebraniach w 
okresie największych nawet 
prac polnych przekracza 80 
proc, członków. Towarzysze 
omawiają zagadnienia produk 
cyjne, radzą nad sprawami 
współzawodnictwa pracy, pod 
niesieniem wydajności pracy, 
poruszają sprawy społeczne, 
polityczne, oświatowe i byto­
we robotników. Dzięki temu 
zespół pochwalić się może nie 
małymi osiągnięciami.

Współzawodnictwo pracy 
prowadzone jest tu w trzech 
formach: indywidualne, gru 
powe, w którym współza­
wodniczą ze sobę fornale i 

niemieckiego człowieka? Nieś 
mieckimi ludźmi są Karl Os- 
sietzky i Horst Wessel, Thael= 
mann i Himmler, Tomasz Mann 
i Hans Johst, Max Reimann i 
Adenauer. Czyż mogłaby Pani 
powiedzieć, że swoją miłością 
do „niemieckiego człowieka” 
obdarza Pani wszystkich wspo» 
mnianych ludzi, wszystkich 
Niemców?...

Pizyznaję, że dla niemiec* 
kiego hitlerowca, jakiekolwiek 
były czy są pobudki jego dzia 
łania, nie umiem i nie mogę 
w sobie odnaleźć nawet cię® 
nia dobrego uczucia. Myślę, 
że — jak Pani pisze — ci lu* 
dzie rzeczywiście przekroczyli 
„wszelkie pojęcie człowieczeń 
stwa i przebaczenia”. Lecz cies 
nia dobrych uczuć nie znajdu* 
ję również dla faszystów in­
nych narodów, mojego własne 
go nie wyłączając.

Proszę mi wierzyć, że polski 
faszysta jest dla mnie takim 
samym wrogiem, jak faszysta 
spod znaku Goebbelsa, Mussos 
liniego, Franco czy spod ja« 
kiegokolwiek innego znaku, 
świeckiego lub duchownego, 
jeśli to jest tylko znak wprzę* 
gnięty w służbę kapitalizmu i 
imperializmu. Uważam za wro 
gów mojej ojczyzny wszysb 
kich Polaków, którzy bez 
względu na pobudki, jakimi się 
kierują, świadomie lub nie» 
świadomie działają na korzyść 
reakcji faszystowskiej.

Jeśli jednak patriota, czer* 
piący miłość do ojczyzny z po

robotnicy ręczni, oraz mię- 
dzyzespołowe. W tej ostat­
niej formę Słomowo wal­
czy o pierwszeństwo z są­
siednim zespołem PGR — 
Pamiątkowo. Oczywiście 
słomowiacy są ambitni. W 
rozmowie z nami wyrażają 
oni przekonanie, że zwyc.ę- 
żą. Mając tak dzielnych 
pracowników jak przodow­
nik pracy fornal tow. Kra­
kowiak, osiągający 261 pro­
cent normy nie wątp my. 
że słowa swego dotrzyma­
ją.

Narady wytwórcze 
uczą gospodarowania

Odbywają się tu również 
regularnie dwa razy w 

miesiącu narady wytwórcze. 
Biorą w nich udział zarządcy I 

stępowej tradycji i postępowej 
teraźniejszości, widzi wroga w 
każdym faszyście bez względu 
na jego przynależność narodo 
wą, to wymowa i siła tego 
mego źródła każę mu nazwać 
towarzyszem człowieka, który 
stoi po tej samej stronie ba- 
rykady i broni tych samych 
wartości ludzkich, ponieważ 
prawdziwy patriotyzm przeni* 
ka poprzez dzielące narody 
granice i w samej swojej isto­
cie przepojony jest duchem 
międzynarodowej solidarności. 
Jestem głęboko przekonany, 
że każdy Niemiec, który wab 
czył i walczy z faszyzmem, 
więcej: nawet każdy Niemiec, 
który wprawdzie był faszystą, 
lecz zrozumiawszy, jakiej ideo 
logii służył, nie jest nim, ucz­
ciwie, szczerze, z pełną odpo­
wiedzialnością nie jest nim — 
że każdy z tych Niemców, 
pracujących dla przyszłości de 
mokratycznych Niemiec i po* 
kojowej przyszłości socjali­
stycznego świata znajdzie w 
postępowych Polakach przyja* 
ciół. Kto jest przeciw faszy­
stom własnym i obcym, tego 
nie obciąża ich hańba i nie 
powinien obciążyć go wstyd 
za zbrodnie jego rodaków. Nie 
wstydźmy się faszystów. 
Walczmy z nimi. Demaskujmy 
ich podziemne i jawne kno- 
wania, zdzierajmy z nich mas 
ski obłudy, ornaty i owcze 
skóry, odsłaniajmy misterne 
nici, które od schorzałych 
ognisk wiodą wprost do 
ludzi grożących światu nową 
wojną, nowym zniszczeniem i 
do minionej podobną niewolą. 
Cóż wstyd?

wszystkich gospodarstw wcho 
dzących w skład zespołu, 
szwajcarzy, kowale, przodow 
nicy pracy i aktyw partyjny. 
Na naradz ę poświęconej spra 
wie siewów wyłoniły się trud 
ności w sprzężaju. których 
brak odczuwają gospodarstwa 
Studzieniec, Cieśle i Uchoro­
wo. Postanowiono, że gospo­
darstwom tym przyjdą z po­
mocą lepiej wyposażone w 
sprzężaj i’ maszyny majątki 
zespołu.

Dzięki więc pomocy i z góry 
uplanowanym pracom, siewy 
jesienne nie natrafiały na 
większe przeszkody i ukończo 
ne zostały wzorowo. Trudno­
ści b^ły ale innego rodzaju. 
Mianowicie w czasie najbar­
dziej gorączkowych robót poi 
nych przysłano sporo wago­
nów węgla i nawozów sztucz­
nych. Trzeba więc było odry­
wać ludzi od pilnej pracy i 
zwozić nadesłane materiały. 
Dzęki jednak ofiarnej pracy 
całej załogi organizacja par­
tyjna potraf.ła przezwyciężyć 
i tę przeszkodę, nie dopuszcza 
jąc do opóźnienia wykonania 
planu.

W okresie zbliżających 
się wykopków organizacja 
partyjna również stanęła 
przed zagadnieniem braku 
ludzi do pracy. Ukończenie 
wykopków wyłącznie włas-
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nymi siłami było wprost nie 
możliwe, gdyż prace te przy 
padały równocześnie na 
okres, w którym przepro- 
w-adzano siewy. Jedno tyl­
ko było wyjście, mianowi­
cie zwrócić się do Komite­
tu Powiatowego PZPR o 
pomoc. Niebawem pomoc 
taka nadeszła. Do zespołu 
przyjechali robotnicy z O- 
bornik, którzy bardzo po­
ważnie przyczynili się do 
ukończenia wykopków ziem 
niaków.
W walce o podniesienie 

produkcji organizacja partyj­
na Zespołu Słomowo może się 
poszczycić osiągnięciami.

Dzięki omawianiu na nara­
dach wytwórczych spraw do­
tyczących sposobów uprawy 
ziemi i stosowania coraz lep­
szych form, a przede wszyst­
kim dzięki nowemu stosun­
kowi robotników rolnych do 
pracy, zrozumieniu przez nich 
roli PGR na wsi, wydajność 
z jednego ha podniosła się 
przeciętnie o 30 proc.

Poza tym należy podkreślić 
fakt, że zaplanowane na rok 
bieżący oszczędności w wyso­
kości 6 mil. zł zostały wyko­
nane już w pierwszym pół­
roczu. Jest to bezsprzecznie 
duże osiągnięcie. Niemniej 
jednak można by mieć pewne 
zastrzeżenie do opracowania 
planu, bowiem wykonanie za 
planowanych oszczędności w 
terminie o połowę krótszym 
dowodzi, że tamt. organizacja 
partyjna przy opracowaniu 
planu nie wzięła pod uwagę 
wszystkich możliwości, jakie 
na tym odcinku zespół posia­
dał. A fakty wskazują, że 
możliwości te były daleko 
większe.

Jest to również skutek sła­
bej pracy Rolnej Rady Zakła 
dowej, która nie wykazuje 
dostatecznej inicjatywy. By­
wa tak, że partia wykonuje 
często zadania, należące za­
sadniczo do Rady Zakłado­
wej. Trzeba tu stwierdzić, że 
za ten stan rzeczy odpowie­
dzialność ponosi nie kto inny 
jak właśnie organizacja par­
tyjna. Powinna ona więcej 
interesować się pracą Rolnej 
Rady Zakładowej ! pomagać 

ganizowanie przez organiza­
cję partyjną w Słomowie 5- 
miesięcznego kursu szkolenia 
partyjnego, B erze w nim u- 
dział 14 towarzyszy na 22 
członków. Podobne kursy ma 
ją powstać w poszczególnych

Uchorowle, Cieślach itd.

Troska 
o warunki bytowe 

robotników

Dzięki organizacji partyj­
nej i jej pracy polepsza­

ją się także warunki bytowe 
pracowników. W zespole znaj 
duje się specjalny referent 
socjalny, którego zadaniem 
jest troska o podniesienie po 
ziomu oświaty, organizowanie 
życia świetlicowego, zespo­
łów artystycznych itp. W 
każdym gospodarstwie robot­
nicy rolni posiadają własną 
świetlicę i zespoły sceniczne. 
Najlepsza świetlica oraz ze­
spół artystyczny znajduje się 
W maj. Cieśle. Kierownikiem 
tamtejszego zespołu scenicz­
nego. znanego ze swych wy­
stępów na całą okolicę, jest 
tow. Chałupa z Rogoźna, nie­
zwykle ofiarny i zdolny na 
tym polu organizator.

Poza dziedziną kultural­
no-oświatową wgląda się 
także w warunki mieszka­
niowe i higieniczne pracow 
ników. Sekcje Bezpieczeń­
stwa i Higieny istniejące 
w każdym gospodarstwie 
dbają o zdrowe warunki 
pracy, o odpowiednie wa­
runki w domu, Np. robot­
nikom rolnym w maj. Brze 
źno naprawiono zniszczone 
schody i poreperowano o- 
kna. W Uchorowie prze­
budowano pozostałe po „jaś 
niepańskich“ rządach czwo 
raki bez podłóg na dwupo- 
kojowe mieszkania dla ro­
botników. Dziś nie ma izby 
mieszkalnej bez podłogi. W 
maj. Studzieniec również 
należącym do Zespołu Sło­
mowo wyremontowano da­
chy na budynkach zamiesz­
kałych przez robotników. 
Słowem, czyni się wszyst­
ko, by ludziom uczynić ży­
cie lżejsze d wygodniejsze. 
Jeżeli robotnicy Zespołu 

PGR Słomowo mają takie o- 
siągnięcia, to zawdzięczają 
je swej organizacji partyjnej 
i kierownictwu zespołu, któ­
rego dyrektorem jest b. ma­
gazynier, syn robotnika rol­
nego tow. Mikołaj Cwojdziń­
ski.

Współdziałanie zespołowej 
organizacji partyjnej. . kiero­
wanej przez I sekr. tow. 
Przybyłę z dyrekcją, wspólna 
troska o wzrost produkcji i 
dobrobytu da je jak widzimy 
wyniki, będące podstawą no­
wej gospodarki na wsi.

Fr. Starosławski



Strona 4 Numer 289

LENINGRAD -
KOLEBKA REWOLUCJI j

W przededniu Rewolucji Październikowej
Powstanie lutowe. Przełomowy miesiąc

Spacerem po Leningradzie
■ Piękno „Palmiry północnej” 
ł— Leningradu, dawnego Piotro 
grodu, założonego przez Pio* 
tra Wielkiego nad rzeką Ne­
wą — było wielokrotnie sła­
wione przez poetów rosyjskich. 
Wielki reformartor Rosji, prze 
zwany „robotnikiem na tro* 
nie” opracował osobiście pla­
ny nowozakładanej stolicy.

Rozbudowę na większą ska* 
lę rozpoczęto w połowie XVIII 
etuleda, czyniąc z Piotrogrodu 
jedno z najpiękniejszych miast 
na świecie. Miasto posiada 
imponujące zabytki architek­
toniczne, niezliczone pomniki, 
będące arcydziełami rzeźbiar­
stwa, noszące piętno klasycz* 
nego rozwoju sztuki rosyjskiej. 
Łączą się one w harmonijną 
całość z obiektami w nowo* 
czesnym stylu budownictwa ra 
dzieckiego. Z zabytków tych 
i monumentalnych pałaców 
przemawia historia, głównie 
epoka Piotra Wielkiego oraz 
wojny 1812 roku. W okresie, 
gdy na zachodzie Europy pa­
nował zmanierowany barok, 
najznakomitsi architekci rosyj­
skiej szkoły klasycznej potrą* 
fili stworzyć w młodej stolicy 
nad Newą nieśmiertelne dzie* 
ła sztuki.

Architekci takiej miary jak 
D. Stasow, A. Woronichin, A. 
Rachmanow i inni pracowali 
ręka w rękę z mistrzami sztu­
ki plastycznej, rzeźbiarzami: 
M. Kozłowskim, J. Martosem, 
J. Terebenewem, R. Orłow­
skim, W. DemetsMalinowskim.

Najwspanialszym pomnikiem 
tego czasu jest posąg Piotra 
Wielkiego, „Jeździec Miedzia­
ny”, wznoszący się na placu 
Dekabrystów, najlepsze z dzieł 
Falkoneta, któremu znakomity 
rzeźbiarz poświęcił 12 lat pra* 
cy. W pobliżu pomnika znaj* 
duje się wspaniały pałac — 
Muzeum Admiralicji z pomni* 
kiem admirała Nachimowa na 
dziedzińcu środkowym. Nieco 
dalej kompleks budynków 
Senatu i Synodu, tworzących 
potężną całość. Poprzez Newę 
ujętą w granitowe brzegi ot­
wiera się widok na history­
czny gmach Giełdy, ozdobiony 
postaciami alegorycznymi. Da­
lej wznoszą się surowe kontu­
ry twierdzy Petropawłowskiej, 
wykutej z granitu, zdającej 
się wynurzać z wody. Naprze*

dawnyciwko Admiralicj:
Pałac Zimowy, największy z 
pałaców europejskich, perła 
stylu klasycznego ze słynnym 
Ermitażem. Na placu pałaco* 
wym surowa w pomyśle, lecz 
artystyczna w wykonaniu ko* 
lumna Aleksandra I, pomnik 
zwycięstwa odniesionego w r. 
1812 nad Napoleonem, cała z 
jednolitego granitu. Wokół 
gigantyczne gmachy urzędowe.

Na skarpach Newy ciągną 
się nieprzerwanym sznurem 
pałace, jeden piękniejszy od 
drugiego, z prześlicznym pała­
cem Marmurowym na czele. 
Godny uwagi jest również o- 
gród „letni” z małym pałacy* 

kiem, w którym mieszkał nie 
cierpiący przepychu Piotr 
Wielki. Ogród jest tak gęsto 
ozdobiony posągami alegory­
cznymi, że ma niemal charak­
ter muzealny. Wspaniale wy­
gląda Newski' Prospekt. 
Wzdłuż placu ciągnie się im­
ponująca kolumnada gmachu 
Biblioteki Publicznej. Ńa mo* 
ście Aniczkowym cztery gru* 
py z brązu dłuta Klodta sta­
nowią jedną z najpiękniej­
szych ozdób stolicy.

Jest to zaledwie pobieżny 
opis główniejszych architekto­
nicznych zabytków północnej 
stolicy. Słuszne jest po wiedze 
nie Puszkina, że kto zwiedził 
miasto nad Newą, temu nie 
zaimponują stolice Zachodu.

Od czasu Rewolucji Paździer 
nlkowej budownictwo rosyj­
skie ruszyło śmiało naprzód i 
doszło do niesłychanego roz« 
woju podobnie jak i rzeźbiar­
stwo. Pomniki ostatniej doby 
wzniesione w Leningradzie ku 
czci działaczy ludowych: Le­
nina, Kirowa, Kalinina i Czer* 
ny szewskiego przewyższają 
dawne pomniki nie tylko pod 
względem artystycznym, lecz 
również odznaczają się wię* 
kszą prostotą.

Obecnie wznosi się szereg 
wspaniałych budynków i pała­
ców w stylu ludowym, ozdo­
bionych ornamentacyjnymi 
rzeźbami bezcennej wartości. 
Plan „monumentalnej rozbudo 
wy” Leningradu został zapro­
jektowany osobiście przez Le­
nina już w pierwszych latach 
porewolucyjnych. W planie 
tym wykonanym z pietyzmem 
przez rząd radziecki, przewi­
dziano wzniesienie w Lenin­
gradzie szeregu tablic pamiąt­
kowych z okresu walk prole* 
tariatu. Należą one już dziś 
do historycznych zabytków 
miasta.

Naród radziecki kocha i sza 

Piękne „białe noce^ w Leningradzie są znane na cały świat. 
Trwają one przez czerwiec i lipiec i są refleksem zorzy polarnej 
Wieczorem zaledwie na okres godziny zapada zmrok, po czym 
rozjaśnia się i ,^zara godzina" —trwa do rana. Podczas białych 
nocy można pisać i czytać nie zapalając światła nawet w micsz 
kaniu. To zadziwiające zjawisko stanowiło zawsze źródło nat­
chnienia dla poetów w bierwszym rzędzie dla piewcy Lenin­
gradu — Aleksandra Puszkina. Na zdjęciu: Słynny Lew na

Strelce (wyspa Elagino) podczas białych nocy.

nu je swoje zabytki, a rząd o* 
tacza je pieczołowitą opieką. 
Większość pomników lenin- 
gradzkich ocalała ze strasz* 
nych zniszczeń wojennych pod 
czas blokady dzięki maskowa* 
niu, siatkom ochronnym i czę­
ściowej ewakuacji. Odsłonięte 
i pozostawione na miejscu sta. 
ły tylko pomniki wielkich 
działaczy rewolucji jako sym- 
boi niezłomnej mocy wodzów 
proletariatu, ich gotowości 
do niesienia ofiar i wiary w 
zwycięstwo. (Mar)

Pierwszy traktor, pierwsza turbina 
i pierwszy samochód osobowy 

- WYSZŁY Z LENINGRADU
To miasto pałaców i mu* 

zeów jest poważnym ośrod­
kiem przemysłowym, W pier* 
wszych latach porewolucyj- 
nych Leningrad odegrał za­
sadniczą rolę w życiu gospo* 
darczym kraju i w jego uprze* 
mysłowieńiu. Robotnicy lenin- 
gradzcy wyprodukowali w 
swoich zakładach pierwsze sa­
mochody osobowe, pierwsze 
traktory i turbiny. W labora­
toriach leningradzkich wyna- 
leziono związki syntetycznej 
gumy i benzyny, zaczęto pro­
dukować aluminium i magne­
zję. W Leningradzie powstała 
pierwsza fabryka maszyn o- 
krętowych.

Gdy w błyskawicznym tem­
pie w całym kraju radzieckim 
powstawać zaczęły fabryki i 
zakłady przemysłowe, Lenin* 
grad nie stracił na znaczeniu 
jako centrum przemysłowe. 
Leningradzkie fabryki tętnią 
życiem. Płyną z nich nieustan

Leningrad jest najbogatszym w tradycje rewolucyjne 
miastem Związku Radzieckiego. Nie było w historii ro­
syjskiego ruchu rewolucyjnego żadnego zrywu, w któ­
rym nie brałoby udziału to bohaterskie miasto, zawsze 
obecne w walce o prawa proletariatu.

Już 3 stycznia 1905 r. wy­
bucha strajk w jednej z 

największych fabryk ówczes­
nego Petersburga, Zakładach 
Pudłowskich. Wkrótce do 
Strajku przyłączają się inne 
fabryki.

Kilka dni później 9 stycz­
nia 140 tys. robotników a 
wśród nich wiele kobiet, ma­
nifestuje przed Pałacem Zi­
mowym, domagając się po­
prawy warunków bytu. Car 
rozkazuje strzelać do bez­
bronnych manifestantów, pa­
da przeszło tysiąc zabitych, 
jest dwa tysiące rannych. — 
„Krwawa niedziela4* jak na­
zwano dzień 9 stycznia była 
początkiem rewolucji, która 
jesienią 1905 r. ogarnęła cały 
kraj.

dy w latach 1912—14 na 
v nowo zaczął narastać 

ruch rewolucyjny, w jego a- 
wangardze kroczył bohater­
ski proletariat Leningradu. 1 
maja strajkuje przeszło 250 
tys. robotników, którzy wy­
kazują niezwykły hart. Bru­
talne represję policji nie zdo­
łały ich załamaać. Tak. np. 
w Fabryce Obuchowskiej 
strajk trwał dwa miesiące.

Kiedy w Baku policja krwa 
wo rozpędza demonstrują­
cych robotników, Piotrogród 
na znak solidarności urządza 
olbrzymi wiec w Zakładach 
Pudłowskich. Na ' wezwa­
nie piotrogrodzkiego Komite­
tu Partii Komunistycznej wy 
buchają strajki masowe, z 
każdym dniem przybierające 
na sile. 11 lipca porzuca pra­
cę 200 tys. robotników.

Po wybuchu wojny świato­
wej w Kronsztadzie miesz- 

nym potokiem obrabiarki, ge« 
neratory, maszyny tkackie, 
dźwigi, kopaczki i wagony. 
Wyroby te oznaczone słyn­
nym stemplem leningradzkim, 
cieszą się szczególnym popy­
tem — stempel ten jest bo­
wiem gwarancją wysokiej ja* 
kości. Słynne są leningradzkie 
fabryki narzędzi precyzyjnych, 
form do odlewów pod ciśnie­
nie itd. Niemniej znane są 
leningradzkie aparaty radiowe 
„Torpeda”, żarówki i skompli* 
kowane aparaty elektryczne. 
Fabryki „Progres” i „Bolsze­
wik” mają załogi, składające 
się z robotników, racjonaliza­
torów i nowatorów, wypróbo* 
wanych działaczy partii komu­
nistycznej, którzy własnymi 
rękami budują państwa socja­
listyczne.

Po wojnie w Leningradzie 
znów produkuje się jedyne w 
swoim rodzaju turbogenerato* 
ry i turbiny. Produkcja prze­
mysłowa wzrosła w ub. roku 
o 49% w porównaniu z ro­
kiem poprzednim.

W Leningradzie znajduje się 
najsławniejsza drukarnia ra* 
dziecka „Pieczatnyj dwór”, z 
której wychodzą milionowe 
nakłady podręczników szkol* 
nych, dzieł naukowych i tech* 
nicznych, literatury pięknej, 
współczesnej i klasycznej.

Leningrad w imponujący j Nigdzie światełka. Nad mostem 
sposób odbudował się po woj- srpżyła się zamieć. Wzbijała tu-
nie. Sukcesy te zawdzięcza 
swym robotnikom — bohate­
rom pracy. Oto kilka słyń* 
nych na cały kraj nazwisk: 
kowal IIja Bodin przewyższa 
stale 5=krotnie dzienną normę 
produkcji. Aleksander Ulatow 
jest słynnym nowatorem. Ulia 
na Kirowa i Zofia Emelianko 
— to murarki —stachanowcy 
Anna. Kirczenko — to stacha­
nowiec Leningradzkiej Fabry­
ki Obuwia.

Ludzi Leningradu są jego 
żelaznym kapitałem — gwa­
rancją nieustannych osiągnięć 
przemysłowych, (z)

kańcy trworzą „Główny Ko­
lektyw Kro^sztadzkiej Orga- 

z nizacji WojskowejR°L 1917, rok zwycięskiej 
rewolucji, rozpoczął się 

masowymi strajkami. 9 stycz 
nia, 18 i 24 lutego proleta­
riat Piotrogrodu rzuca pracę 
Ł wychodzi na ulice. Strajk 
zaczyna przerastać w ogólną 
demonstrację poetyczną prze 
ciw reżimowi carskiemu.

Obraz E. Sierowa, przedstawiający powrót Lenina do Piotra* 
grodu w kwietniu 1917 r.

25 lutego ruch rewolucyjny 
ogarnia cały robotniczy Plo- 
trogród.

Następnego dnia strajki i 
demonstracje zamieniają się 
w próbę powstania. Robotni­
cy rozbrajają policję i żan­
darmerię. Mnożą się zbrojne 
starcia z policją. Kierownic­
two Partii Bolszewickiej spo­
czywa w tym czasie w ręku 
znajdującego się w Piotrogro 
dzie Biura Komitetu Central 
nego Partii z tow. Mołoto- 
wem na czele. 27 lutego woj­
sko odmawia strzelania do 
robotników i przechodzi na 
stronę powstania. To roz­
strzyga o zwycięstwie. Luto­
wa rewolucja burżuazyjno- 
demokratyczna zwycięża, lecz 
nie daje klasie robotniczej o- 
czekiwanych zdobyczy. Rząd 
Tymczasowy ujawnia dążenie 
do zachowania monarchii 1

MIKOZAJ T1CHONOW

Z cyklu „Opowiada

Człowiek stał zdyszany, zły i 
bezradny.

— Ledwo Was tu od­
szukałem. Do własnego domu w 
tych ciemnościach nie można 
trafić — mruczał, strząsając śnieg 
z futrzanej czapki. Czy to klini­
ka położnicza?

— Tak — odpowiedziano mu 
— To właśnie tutaj. Co się stało, 
towarzyszu?

— Co się stało?... Kobieta ro­
dzi, tam w zaułku.

— A wy kto jesteście?
— Przechodzień. Wracam z 

nocnej zmiany. Chodźcie prędzej 
Zaprowadzę was. To dopiero 
czasy nastały. Idę sobie, aż tu 
nagle... Naokoło nie ma żywej 
duszy, tylko ja jeden... Nie je­
stem przecież położną...

W kilka chwil później Irena 
t sanitariuszem i nieznajomy 
brnęli szybko po zaspach śnież­
nych. Dookoła ciemno i głucha. 
Domy stały milczące jak skały.

srpżyła się zamieć. Wzbijała tu­
many białego kurzu. Chwilami 
zdawało się, że ulicami mkną 
cienie zwiadowców, przeźroczy­
ste, zimne, nieuchwytne.

Przykucnęli w zaspie śnieżnej, 
oparłszy się o siebie plecami. 
Dochodziło ich z daleka, stając 
się z każdą chwilą coraz bliższe 
jednostajne, cienkie, uprzykszone 
gwizdanie, Wtulili głowy w ra­
miona, Czerwony płomień buch 
nął zza rogu i huk wstrząsnął 
ulicą. Z okna osunęły się przy- 
marzłe sople lodu i z brzękiem 
rozprysły na bruku.

— Mój Boże powiedziała
Irena — byleby jej nie trafiło* 

wkracza na drogę zdrady i&- 
teresów proletariatu.

W nocy 3 kwietnia przy* 
bywa z wygnania Lenin, 
cyjnie witany na dworcu Fń> 
landzkim i wytyka uyraźną 
linię przejścia od rewolucj1 
burżuazyjnej do socjalistycsŁ* 
nej.
W/ Piotrogrodzie odbył

IV zjazd Partii i powziął 
szereg uchwał, mających 
celu przygotowanie klasy r0** 
botniczej a biedoty chłopskiej 
do zbrojnego powstania* 

Walki rozpoczęły się na 
cach. 24 października prz/4* 
był do Smolnego Lenin i ują* 

kierownictwo powstania 
swoje ręce. Nazajutrz wojska 
rewolucyjne zajęły dworze^ 
pocztę, telegraf, ministerstw^ 
i bank państwowy. KrążoW* 
nik „Aurora** ogniem swyck 
dział, skierowanych na Pałatf 
Zimowy, siedzibę Rząd11 
Tymczasowego, obwieścił po­
czątek Rewolucji Socjalisty# 
nej. Radiostacja okrętu 
dała na cały świat pierwsi 
komunikat o powstaniu wl^- 
dzy radzieckiej.
Wreszcie dla niezłomnego m** 

sta rozpoczyna się okres wy* 
tchnienia i pokojowej pracy* 
Otrzymało ono nazwę Lenili 
gradu — miasta Lenina.

W czasie drugiej wojny 
światowej miasto Lenina 
pokazało, że naród r^-' 
dziecka, władza radziecka 
gą liczyć na jego bohaters^ 
lud. Gwidon Kamiński

— Nie — odpowiedział niezn#' 
jomy — ona jest po przeciwnej 
stronie. Tam, tam, trzeba jej 
szukać a ja już pójdę. Jak sH 
dzisiaj ciska ten diabeł. Ino pj? 
trzeć jak trafi.

Irena nie była z zawodu p0' 
łożną. Pełniła wprawdzie dyż^ 
w klinice położniczej, ale to byi° 
zupełnie co innego. Teraz trzebi 
było iść gdzieś w ciemną no^ 
gdzieś gdzie wybuchają pocisk^ 
Za wszelką cenę trzeba było od' 
szukać tę kobietę i pomóc jek 
Nie było się kim wyręczyć. Ni^ 
inny nie mógł przyjść kobiecie 
pomocą. Noc beznadziejnie gł^ 
cha. Zawieja, mróz, strzelanin^ 
Nad głową co chwila przelatuje 
z wyciem i jazgotem wraże p°J 
ciski. Irena i sanitariusz przebif 
gali lub chwilami czołgali sit 
od zaspy do zaspy, zatrzymuj^ 
się, nadsłuchując.

Jęk doszedł ich z prawej stro* 
ny. Rzucili się w tym kierunku* 
l rzeczywiście — w cieniu latarń* 
tam, gdzie wskazywał przecho* 
dzień, oparłszy się plecami 0 
mur domu siedziała na śniegi 
kobieta. Irena uklękła przed ni^ 
a kobieta chwyciła ją za ręki 
gorącą, rozdygotaną dłonią.

Nie można było marzyć o p^ 
niesieniu jej do kliniki. Poród 
miał nastąpić tutaj, za chwilą, 
na ulicy.

Rodziła na śniegu, w nieprz^ 
niknionych ciemnościach zim^' 
wej nocy, oświetlona płomykand 
pękających pocisków. Irena rO' 
zejrzała się dookoła. Wydało sii 
jej przez chwilę, że to jak:ś kosi 
marny sen. Śnieg przenikał
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„L zapartym tchem słuchaliśmy wiadomości o Leningra­
dzie w latach wojny. Cały świat rozumiał, że Leningrad 
podobnie jak Moskwa był kluczem do zwycięstwa, klu­
czem do oswobodzenia narodów Europy z niewoli faszy­
stowskiej” — mówił na pierwszym powojennym Kongre­
sie Związków Zawodowych w Moskwie w grudniu 1945 r. 
Gaston Montmoussonu, delegat francuski.

Słowa te Są przypomnieniem roli, jaką odegrał Leningrad 
Podczas ostatniej wojny. Wojna radziecko - faszystowska 
trwała 1417 dni, przez 900 dni trzymał się i walczył Le­
ningrad, miasto, które nigdy nie było twierdzą.

Północna stolica Związku Ra-1 
dzieckiego rozłożona maje* ’ 
statycznie na 101 wyspie
Newą przyjęła pierwsze u* 

^rżenie hord faszystowskich. 
Hitlerowcy zdawali sobie spra 
^5 z że Leningrad, to 
*ue tylko środowisko postępo­
wych idei, kultury i nauki, to

Obrońca Leningradu 
tow. A. Żdanow

Poważny węzeł komunikacyj­
ny i ośrodek radzieckiej tech­
niki,

.Otoczywszy pierścieniem Le* 
^ograd, hitlerowcy skierowali 

miasto ogień swych daleko 
S:Qżnych dział. Mordowali cy* 
Wilną ludność, niszczyli zabyt= 

i pomniki kultury,
Bohaterscy obrońcy wy trzy* 

szalony napór. Miasto 
®tało niewzruszone jak skała. 
Wówczas rozwścieczony wróg 
Postanowił złamać jego opór 
R^odem. Hitler mówił do swo- 
lch dowódców sztabu generał* 
^ego — „Leningrad sam pod* 
niesie ręce do góry”..,

W pierścieniu 
blokady

. 25 sierpnia 1911 r. rozpoczę* 
się blokada Leningradu.

CZŁOWIEK
laMMfeetdzkia11 

^°Inierz, ziębił szyję, ostre pod- 
niuchy wiatru raniły twarz, ręce 
^j^łwiały z zimna, serce tłukło 
Sl$ w piersi tak mocno, że zda- 

się rozrywać piersi. Wydało 
j^j, że nie ma w ogóle Lenin 

^du a jest tylko obce, lodowa 
e> ciemne pustkowie, po któ- 

sroży się śnieżna zawieja 
\rzy akompaniamencie gwizdów 
1 ^uków pociskózu. Daremne by 
°by pukanie do tych milczących 

z^kniętych bram. Ulica była 
.e^udna i do samego rana nie 
l rzejcizie po niej żaden żywy 
Powiek.

w mroku ulicy za miejscu 
pławionym na strzały i pociski 
°dzi nowe życie. Trzeba tę 
^ferkę za WSzelką cenę uchro- 

wyrwać ją z ciemności, zim 
1 okrucieństwa dział. Irena 

E zestala rozróżniać wystrzały i 
wybuchów. Pomagała ko- 

tak, jak gdyby wszystko 
^bywało się normalnym trybem 

SaH szpitalnej...
niosła w górę dziecko jak 

c^c^a Pokazać je wielkie 
u miastu, leżącemu w mroku 
lel stóp. Potem niosła je na 

mocno przycisnąwszy do 
niosła ten malutki, szlo- 

ający tłumoczek opatulony w 
l własne futro. Brnęła po śnie 

po którym nie stąpiła jeszcze 
n°^ ludzka.
sa} w^°^a si? przy pomocy 
c^lltci)iusza kobieta, wyglądają- 

w mroku jak wielki nasrożo- 
j \ Ptak. Padała w zaspy śnieżne, 

opieczone wargi szeptały:
”7 dozwólcie, ja sama...

mhitariusz, również zmę- 
°n>’ wyczerpany do ostatnich 

Mieszkańcy olbrzymiego mia. 
sta, całkowicie odcięci od re­
szty kraju, z nieporównanym 
bohaterstwem wytrzymywali 
głód, mróz, bombardowanie o* 
raz ustawiczne naloty lotnicze. 
Mężczyźni, kobiety i dzieci 
tysiącami konali z głodu na 
ulicach i w lodowatych nie* 
opalonych mieszkaniach.

Ale ci, którzy pozostawali 
przy życiu codziennie szli do 
fabryk j warsztatów i produ­
kowali broń dla frontu. W 
oblężonym mieście pozbawio­
nym wszelkich możliwości do­
wozu, wyrabiano 250 rodzajów 
sprzętu bojowego. Sprzęt ten 
nosił stempel: „Leningrad. Zro 
biono w czasie blokady”.

Miasto — twierdza
Rękami ludności cywilnej 

wybudowano 15 tys. bunkrów 
i schrojpów żelbetonowych, o* 
toczono miasto rowami prze* 
ciwczołgowymi na długości 25 
km, na placach i ulicach wznie 
siono 35-kiłometrowe baryka­
dy.

Żelbetonowe bunkry okazały 
się nie do zdobycia. Nie do 
przełamania okazał się duch, 
ożywiający to miasto konają­
cych z głodu ludzi.

Jedyną więzią ze światem i 
z życiem była lodowa trasa 
przechodząca przez zamarznię­
te jezioro Ładoga, która zo­
stała uruchomiona zimą 1941 
roku. Drogą tą płynęły do o* 
błężonego Leningradu amuni­
cja i żywność. Po kruchym 
lodzie, pod ustawicznym o* 
gniem artyleryjskim i lotni* 
czym ciągnął do miasta sznur 
naładowanych samochodów.

Hitlerowcom nie udało się 
wygłodzić miasta, zdobyć go 

ludzkich sił, podtrzymywał ją 
powtarzając:

— Jeszcze troszeczkę, jeszcze 
chwilkę, zaraz dojdziemy. Już 
niedaleko...

Zamieć ciskała im w twarz 
grudy stwardniałego śniegu. Pa­
dały z brzękiem szyby. Szli przed 
siebie jak zwycięzcy nocy, zimna 
i bombardowania. Gdyby zaszła 
potrzeba ten dziwny pochód 
przemierzyłby wzdłuż i wszerz 
całe miasto, niosąc z triumfem 
tę okruszynę życia, nowonarodzo 
ne życie, które zjawiło się w na­
szym mieście w tak niezwykłym 
czasie.

Matka wiedziała, że nowo­
narodzone dziecko jest dziew­
czynką. Chwilami wyciągała rę­
kę, jak gdyby chciała zatrzymać 
Irenę i cofała ją znów.

Przyszli wreszcie do kliniki. 
Kobietę położono na łóżku, krzą 
tano się dookoła niej, 'poprawia- 
jąc poduszki.

Wówczas chora zawołała 
siebie Irenę i zapytała ją 
chym, surowym szeptem:

— Jak ci na imię?
— Na co potrzebne wam 

io 
ci-

jest
moje imię? — zapytała Irena —

— Chcę wiedzieć.
— Irena — jest moje imię. 

Ale po co Wam to?
— Chcę nazwać tak córkę — 

niech przez, całe życie ciebie wspo 
mina. Ocaliłaś jej życie... Dzię­
kuję ci...

I ucałowała ją w twarz, gorą­
co, trzykrotnie. Irena odwróciła 
się szybko i sama nie wiedząc 
dlaczego, zaczęła cicho płakać.

Tłum. Z. M. 

podstępem ani złamać jego du 
cha. 27 stycznia 1944 r. prze* 
rwane zostało oblężenie. Cały 
kraj radziecki pozdrowił salu­
tem artyleryjskim wojska 
Frontu Leningradzkiego, które 
rozdarły zaciśnięty dookoła 
miasta stalowy pierścień blo­
kady.

Wielki obrońca
Po zakończeniu wojny rząd 

ZSRR nadał Leningradowi ty* 
tuł: ,,Miasta=bohatera”, a me* 
dal „Za obronę Leningradu”, 
przyznany bohaterskim uczest 
nikom tej nieznanej dotąd w 
dziejach świata obrony, pozo* 
stał jako przypomnienie 
tych 900 dni oblężenia i wal­
ki

Z imieniem Leningradu łączy 
się nierozerwalnie imię gene­
rała Andrzeja Żdanowa, człon 
ka Biura Politycznego CK 
WKP(b) i jednego z najwybit* 
niejszych działaczy partii ko* 
munjstycznej. Przez cały czas 
trwania blokady Żdanow stał 
na czele obrony, kierując za* 
równo działaniami wojennymi 
jak i najtrudniejszą dziedziną 
życia oblężonego miasta — a- 
prowizacją. Pamiętne są jego 
płomienne przemówienia wy­
głaszane w tym czasie do lud* 
ności leningradzkiej. Ze słów 
tych mieszkańcy miasta czer* 
pali siłę, otuchę i wiarę w 
zwycięstwo.

Z. Myszcynowa

Wstrząsaj qcy dokument
Na Kongresie Pokojowym w Pradze wśród delegatów radzieckich ka woła do nas wielkim gło­

sem: Nie pozwólcie, by po*przemawiała 7.. Gagarina, przewodnicząca Antyfaszystowskiego Komi­
tetu Kobiet Radzieckich, jedna z uczestniczek obrony Leningradu. 
Przy taczamy niżej fragment jej przemówienia, poświęcony wspomnie­
niu o męczeństwie Leningradu.

Wielki cel sprowadził nas 
wszystkich na ten Kongres. 
Zebraliśmy się tutaj, by w 
imieniu całej przodującej i po 
stępowej ludzkości wypowie* 
dzieć się w obronie życia mi* 
lionów kobiet i mężczyzn, dzie 
ci i starców — w obronie po* 
koju.

Nie ma wśród milionów lu­
dzi nikogo, kto by już zapom* 
niał o łzach, przelanych w Le* 
ningradzie przez matki i sio* 
stry, żony i narzeczone w o* 
kresie dwu i półletniej bloka* 
dy. Dotychczas jeszcze tysią* 
ce rodzin opłakuje przedwcze- 
sną śmierć tych, którzy byli 
im najdrożsi i najbliżsi.

Przeczytam wam, drodzy 
przyjaciele, wstrząsający do* 
kument. Każde słowo tego 
dokumentu rani boleśnie ser* 
ce. Jest to kilka stronic z 
pamiętnika małej dziewczynki 
leningradzkiej, Tani, z okresu 
blokady tego bohaterskiego pamiętni*

Ermitaż — leningradzka galeria sztuki światowej sławy, zawiera­
jąca w 368 salach arcydzieła wielkich mistrzów zarówno z krajów 
radzieckich jak i z zagranicy. Zbiory muzealne Ermitażu stanowią 
wprost bezcenne skarby. Tu przechowuje się pieczołowicie 
płótna Rembrandta, Rafaela, Tycjana, Leonarda da Tinci, Ru- 
bensa, van Dycka rzeźby Michała Anioła, Falkoneta, Rodina 
i wiele innych.

Muzea, Domy Uczonych, Domy Techniki i inne ośrodki, 
myśli naukowej i kultury w Leningradzie są wciągnięte w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu do życia miasta. Odbywają się 
w nich spotkania uczonych i artystów z robotnikami fabryk i 
kołchoźnikami. Tutaj racjonalizatorzy demonstrują swoje wyna­
lazki w dziedzinie przemysłu, organizują otwarte dyskusje, na 
które przybywają licznie wykwalifikowani robotnicy i technicy. 
Na zdjęciu leningradzki ślusarz — nowator Aleksander Ulatow 
zwiedza sale Ermitażu wraz z rodziną.

F

miasta radzieckiego. Posłuchaj 
cie, o czym 
nia.

„... Żenią 
dnia godz. 
roku.

pisała mała

umarła
12 min.

Babcia umarła o godz. 2 
po południu 25 stycznia 1942 
roku.

Wuj Wasia umarł 13 kwie 
tnia 1942 r. o godz. 2 w no­
cy. Loka umarł 17 kwietnia 
1942 r, 0 godz, 5 nad ranem. 
Wuj Aleksy — 10 maja 1942 
roku o godz. 4 po południu, 
mama — 13 maja 1942 r. o 
pół do ósmej z rana.

Sawiczowie umarli.
Umarli wszyscy.
Została tylko Tania.,

pisze dziewczynka w swoim 
pamiętniku.
A wreszcie Tania, której u* 

działem stały się 
ponad siły dziecka, 
umarła.

Każde słowo tego 

cierpienia 
również

wtórzyły się okropności woj­
ny! Powstrzymajcie tych, któ= 
rzy chcą znowu zabijać wasze 
dzieci, morzyć je głodem, po* 
zbawiać rodziców!

Z. Gagarina

28
30,

gru* 
1941

Ta*

Narwska, słynne dziełoBrama
architektów Kwarengi i Stasowa 

które ocalało ze zniszczeń wo­
jennych

LEKARZE 
i pielęgniarki 
LENINGRADZCY
w Poznaniu

Październik 1945 r. TT częścio 
wo wypalonym budynku dawne­
go Szpitala Garnizonowego, przy 
Wałach lana Ul w Poznaniu — 
stacjonował wojskowy szpital ra­
dziecki z Leningradu. Personel 
jego prze.trwał ciężkie chwile blo 
kady rodzinnego miasta, po czym 
za linią frontu podążył na Za­
chód...

Był to szpital chirurgiczny ze 
szczególny m uwzgl ędn icn ie m
chirurgii nerwów. Naczelny chi­
rurg płk. Matinkow dokonywał 
dzień w dzień trudnych operacji 
m. in. operacji nerwów dłoni, 
tak skomplikowanych, że na Za­
chodzie podobnych prawie że 
nie dokonywano. Tutaj były one 
na porządku dziennym. Bliski 
był kontakt szpitala radzieckiego 
z miastem.

Pamiętam taki fakt: za rodzi­
nie mojej ciężko zachorowało na 
koklusz pięcioletnie dziecko. 
Stan był poważny ze względu na 
wyczerpanie organizmu po poby 
ciu w hitlerowskim obozie. Lecz 
nictwo nasze nie było jeszcze 
wówczas zorganizowane.

Ubczpieczalnia Społeczna obej 
mowała dopiero swe placówki, 
wiele ludności pracującej pozosta 
wało dosłownie bez opieki lekar 
skiej, nie mogąc opłacić lekarza 
prywatnego. Wówczas z pomocą 
przyszedł 
naczelnik 
tata mjr. 
Instytutu

nam lekarz radziecki 
Służby Zdrowia szpi- 
Gołowczyner, docent 
Mózgu z Leningradu.

Nie zważając na wysokie stano­
wisko, jakie piastował, na pierw 
szą wzmiankę o chorobie dziec­
ka przyszedł do naszego domu. 
Mała pacjentka spała w tym 
czasie i mjr. Gołowczyner, nie 
pozwolił jej budzić, mówiąc, że 
sen to najlepsze lekarstwo dla 
dziecka i że powróci za dwie go 
dżiny.

Ze szpitalem tym zetknęłam 
się jeszcze bliżej, gdy zostałam 
doń przyjęta na leczenie stacyj­
ne z powodu ostrego zapalenia 
nerwu kutczowego.

Razem ze mną leżało wielu 
Polaków.

Otoczono nas najtroskliwszą 
poicie działabym najtkliwszą opie 
ką. Nie było takiego lekarstwa, 
ani skomplikowanego zabiegu, 
które nie byłyby stosowane nam 
na równi z ciężko chorymi żoł- 
n i er za m i radzie ck im i, k l óry m 
przecież należało się pierwszeń­
stwo. Mnie np. robiono głębokie 
wstrzyknięcia nowokainy do krę 
gosłupa, co wówczas uchodziło 
za nowość w medycynie.

Pobyt w szpitalu radzieckim 
pozwolił mi zrozumieć istotę 
uspołecznienia i upowszechnie­
nia lecznictwa w ZSRR, a także 
po jakich torach winno pójść u 
nas szkolenie personelu naszych 
szpitali.

Helena Konieczna.
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Pomnik Piotra Wielkiego, naz* 
wanego „robotnikiem na tro­
nie" — dłuta Falkoneta. Jeden 
z najsławniejszych pomników 
w Europie. Leningrad słynie ze 
swoich szerokich ulic, rozleg­
łych placów i pięknych grani­
towych skarp. Na zdjęciu New 
ski Prospekt jedna z głównych 

ulic Leningradu.

LENINGRAD
KOLEBKA REWOLUCJI
W przededniu Rewolucji Październikowej

Powstanie lutowe Przełomowy miejsiąc
Leningrad jest najbogatszym w tradycje rewolucyjne 

miastem Związku Radzieckiego. Nie było w historii ro­
syjskiego ruchu rewolucyjnego żadnego zrywu, w któ­
rym nie brałoby udziału to bohaterskie miasto, zawsze 
obecne w walce o prawa proletariatu.

Spacerem po Leningradzie
■ Piękno „Palmiry północnej” 
‘— Leningradu, dawnego Piotro 
grodu, założonego przez Pio­
tra Wielkiego nad rzeką Ne* 
wą — było wielokrotnie sła­
wione przez poetów rosyjskich. 
Wielki reformartor Rosji, prze 
zwany „robotnikiem na tro­
nie” opracował osobiście pla­
ny nowozakładanej stolicy.

Rozbudowę na większą ska* 
lę rozpoczęto w połowie XVIII 
stulecia, czyniąc z Piotrogrodu 
jedno z najpiękniejszych miast 
na świecie. Miasto posiada 
imponujące zabytki architek­
toniczne, niezliczone pomniki, 
będące arcydziełami rzeźbiar­
stwa, noszące piętno klasycz­
nego rozwoju sztuki rosyjskie j. 
Łączą się one w harmonijną 
całość z obiektami w nowo­
czesnym stylu budownictwa ra 
dzieckiego. Z zabytków tych 
i monumentalnych pałaców 
przemawia historia, głównie 
epoka Piotra Wielkiego oraz 
wojny 1812 roku. W okresie, 
gdy na zachodzie Europy pa­
nował zmanierowany barok, 
najznakomitsi architekci rosyj­
skiej szkoły klasycznej potra­
fili stworzyć w młodej stolicy 
nad Newą nieśmiertelne dzie­
ła sztuki.

Architekci takiej miary jak 
D. Stasow, A. Woronichin, A. 
Rachmanow i inni pracowali 
ręka w rękę z mistrzami sztu* 
ki plastycznej, rzeźbiarzami: 
M. Kozłowskim, J. Martosem, 
J. Terebenewem, R. Orłow­
skim, W. DemetsMalinowskim.

Najwspanialszym pomnikiem 
tego czasu jest posąg Piotra 
Wielkiego, „Jeździec Miedzia­
ny”, wznoszący się na placu 
Dekabrystów, najlepsze z dzieł 
Falkoneta, któremu znakomity 
rzeźbiarz poświęcił 12 lat pra­
cy. W pobliżu pomnika znaj­
duje się wspaniały pałac — 
Muzeum Admiralicji z pomni­
kiem admirała Nachimowa na 
dziedzińcu środkowym. Nieco 
dalej kompleks budynków 
Senatu i Synodu, tworzących 
potężną całość. Poprzez Newę 
ujętą w granitowe brzegi ot­
wiera się widok na history­
czny gmach Giełdy, ozdobiony 
postaciami alegorycznymi. Da* 
lej wznoszą się surowe kontu­
ry twierdzy Petropawłowskiej, 
wykutej z granitu, zdającej 
się wynurzać z wody. Naprze*

kiem, w którym mieszkał nie 
cierpiący przepychu Piotr 
Wielki. Ogród jest tak gęsto 
ozdobiony posągami alegory­
cznymi, że ma niemal charak­
ter muzealny. Wspaniale wy­
gląda Newski' Prospekt. 
Wzdłuż placu ciągnie się im­
ponująca kolumnada gmachu 
Biblioteki Publicznej. Ńa mo­
ście Aniczkowym cztery gru­
py z brązu dłuta Klodta sta­
nowią jedną z najpiękniej­
szych ozdób stolicy.

Jest to zaledwie pobieżny 
opis główniejszych architekto­
nicznych zabytków północnej 
stolicy. Słuszne jest po wiedze 
nie Puszkina, że kto zwiedził 
miasto nad Newą, temu nie 
zaimponują stolice Zachodu.

Od czasu Rewolucji Paździer 
nikowej budownictwo rosyj­
skie ruszyło śmiało naprzód i 
doszło do niesłychanego roz­
woju podobnie jak i rzeźbiar­
stwo. Pomniki ostatniej doby 
wzniesione w Leningradzie ku 
czci działaczy ludowych: Le­
nina, Kirowa, Kalinina i Czer* 
nyszewskiego przewyższają 
dawne pomniki nie tylko pod 
względem artystycznym, lecz 
również odznaczają się wię­
kszą prostotą.

Obecnie wznosi się szereg 
wspaniałych budynków i pała­
ców w stylu ludowym, ozdo­
bionych ornamentacyjnymi 
rzeźbami bezcennej wartości. 
Plan „monumentalnej rozbudo 
wy” Leningradu został zapro­
jektowany osobiście przez Le­
nina już w pierwszych latach 
porewolucyjnych. W planie 
tym wykonanym z pietyzmem 
przez rząd radziecki, przewi­
dziano wzniesienie w Lenin­
gradzie szeregu tablic pamiąt* 
kowych z okresu walk prole­
tariatu. Należą one już dziś 
do historycznych zabytków 
miasta.

Naród radziecki kocha i sza

nu je swoje zabytki, a rząd o- 
tacza je pieczołowitą opieką. 
Większość pomników leniu* 
gradzkich ocalała ze strasz* 
nych zniszczeń wojennych pod 
czas blokady dzięki maskowa* 
niu, siatkom ochronnym i czę­
ściowej ewakuacji. Odsłonięte 
i pozostawione na miejscu sta* 
ły tylko pomniki wielkich 
działaczy rewolucji jako sym* 
boi niezłomnej mocy wodzów 
proletariatu, ich gotowości 
do niesienia ofiar i wiary w 
zwycięstwo. (Mar)

Już 3 stycznia 1905 r. wy­
bucha strajk w jednej z 

największych fabryk ówczes­
nego Petersburga, Zakładach 
Pudłowskich. Wkrótce do 
Strajku przyłączają się inne 
fabryki.

Kilka dni później 9 stycz­
nia 140 tys. robotników a 
wśród nich wiele kobiet, ma­
nifestuje przed Pałacem Zi­
mowym, domagając się po­
prawy warunków bytu. Car 
rozkazuje strzelać do bez­
bronnych manifestantów, pa­
da przeszło tysiąc zabitych, 
jest dwa tysiące rannych. — 
„Krwawa niedziela" jak na­
zwano dzień 9 stycznia była 
początkiem rewolucjii. która 
jesienią 1905 r. ogarnęła cały 
kraj.

dy w latach 1912—14 na 
nowo zaczął narastać 

ruch rewolucyjny, w jego a- 
wangardz e kroczył bohater­
ski proletariat Leningradu. 1 
maja strajkuje przeszło 250 
tys. robotóków, którzy wy­
kazują niezwykły hart. Bru­
talne represję policji nie zdo­
łały ich załamaać. Tak. np. 
w Fabryce Obuchowskiej 
strajk trwał dwa miesiące.

Kiedy w Baku policja krwa 
wo rozpędza demonstrują­
cych robotników, Piotrogród 
na znak solidarności urządza 
olbrzymi wiec w Zakładach 
Putiłowskich. Na ' wezwa­
nie piotrogrodzkiego Komite* 
tu Partii Komunistycznej wy 
buchają strajki masowe, z 
każdym dniem przybierające 
na sile. 11 lipca porzuca pra­
cę 200 tys. robotników.

Po wybuchu wojny świato­
wej w Kronsztadzie miesz-

kańcy trworzą „Główny Ko­
lektyw Kroysztadzkiej Orga- 

z nizacji Wojskowej".
1917, rok zwycięskiej 

rewolucji, rozpoczął się 
masowymi strajkami. 9 stycz 
nia, 18 i 24 lutego proleta­
riat Piotrogrodu rzuca pracę 
t wychodzi na ulice. Strajk 
zaczyna przerastać w ogólną 
demonstrację polityczną prze 
ciw reżimowi carskiemu.

wkracza na drogę zdrady in­
teresów proletariatu.

W nocy 3 kwietnia przy­
bywa z wygnania Lenin, 
cyjnie witany na dworcu Fi® 
landzkim i wytyka wyraźną 
linię przejścia od rewolucj8 
burżuazyjnej do socjalistycz­
nej.
W? Piotrogrodzre odbył

IV zjazd Partii i powziią* 
szereg uchwał, mających n* 
celu przygotowanie klasy 
botniczej a biedoty chłopskiej 
do zbrojnego powstania* 

Walki rozpoczęły się na 
cach. 24 października przy­
był do Smolnego Lenin i uj$*

Obraz E. Sierowa, przedstawiający powrót Lenina do Piotra* 
grodu w kwietniu 1917 r.

ciwko Admiralicj: dawny
Pałac Zimowy, największy z 
pałaców europejskich, perła 
stylu klasycznego ze słynnym 
Ermitażem. Na placu pałaco­
wym surowa w pomyśle, lecz 
artystyczna w wykonaniu ko­
lumna Aleksandra I, pomnik 
zwycięstwa odniesionego w r. 
1812 nad Napoleonem, cała z 
jednolitego granitu. Wokół 
gigantyczne gmachy urzędowe.

Na skarpach Newy ciągną 
się nieprzerwanym sznurem 
pałace, jeden piękniejszy od 
drugiego, z prześlicznym pała- 
ceni Marmurowym na czele. 
Godny uwagi jest również o-' 
gród „letni” z małym pałacy*

MIASTO LENINA
900 BOHATERSKICH DNI

„Z zapartym tchem słuchaliśmy wiadomości o Leningra­
dzie w latach wojny. Cały świat rozumiał, że Leningrad 
podobnie jak Moskwa był kluczem do zwycięstwa, klu­
czem do oswobodzenia narodów Europy z niewoli faszy­
stowskiej” — mówił na pierwszym powojennym Kongre­
sie Związków Zawodowych w Moskwie w grudniu 1945 r. 
Gaston Montmoussonu, delegat francuski.

Słowa te Są przypomnieniem roli, jaką odegrał Leningrad 
Podczas ostatniej wojny. Wojna radziecko - faszystowska 
trwała 1417 dni, przez 900 dni trzymał się i walczył Le­
ningrad, miasto, które nigdy nie było twierdzą.

Północna stolica Związku Ra* [ 
dzieckiego rozłożona maje* ’ 
statycznie na 101 wyspie
Newą przyjęła pierwsze u* 

^rżenie hord faszystowskich. 
Hitlerowcy zdawali sobie spra 
^5 z tego, że Leningrad, to 

tylko środowisko postępo* 
^Ych idei, kultury i nauki, to

IlllY

Pierwszy traktor, pierwsza turbina 
i pierwszy samochód osobowy 

- WYSZŁY Z LENINGRADU
To miasto pałaców 

zeów jest poważnym
i mu« 
ośrod*

kiem przemysłowym. W pier* 
wszych latach porewolucyj* 
nych Leningrad odegrał za­
sadniczą rolę w życiu gospo* 
darczym kraju i w jego uprze* 
mysłowieńiu. Robotnicy lenin- 
gradzcy wyprodukowali w 
swoich zakładach pierwsze sa« 
mochody osobowe, pierwsze 
traktory i turbiny. W labora­
toriach leningradzkich wyna­
leziono związki syntetycznej 
gumy i benzyny, zaczęto pro­
dukować aluminium i magne­
zję. W Leningradzie powstała 
pierwsza fabryka maszyn o* 
krętowych.

Gdy w błyskawicznym tem­
pie w całym kraju radzieckim 
powstawać zaczęły fabryki i 
zakłady przemysłowe, Lenin* 
grad nie stracił na znaczeniu 
jako centrum przemysłowe. 
Leningradzkie fabryki tętnią 
życiem. Płyną z nich Dieustan

Piękne „białe noce" w Leningradzie są znane na cały świat. 
Trwają one przez czerwiec i lipiec i są refleksem zorzy polarnej 
Wieczorem zaledwie na okres godziny zapada zmrok, po czym 
rozjaśnia się i „szara godzina" —trwa do rana. Podczas białych 
nocy można pisać i czytać nie zapalając światła nawet w miesz 
kaniu. To zadziwiające zjawisko stanowiło zawsze źródło nat­
chnienia dla poetów w pierwszym rzędzie dla piewcy Lenin­
gradu — Aleksandra Puszkina. Na zdjęciu: Słynny Lew na

Strelce (wyspa Elagino) podczas białych nocy.

nym potokiem obrabiarki, ge< 
neratory, maszyny tkackie, 
dźwigi, kopaczki i wagony. 
Wyroby te oznaczone słyń* 
nym stemplem leningradzkim, 
cieszą się szczególnym popy­
tem — stempel ten jest bo­
wiem gwarancją wysokiej ja* 
kości. Słynne są leningradzkie 
fabryki narzędzi precyzyjnych, 
form do odlewów pod ciśnie­
nie itd. Niemniej znane są 
leningradzkie aparaty radiowe 
„Torpeda”, żarówki i skompli* 
kowane aparaty elektryczne. 
Fabryki „Progres” i „Bolsze­
wik” mają załogi, składające 
się z robotników, racjonaliza­
torów i nowatorów, wypróbo* 
wanych działaczy partii komu­
nistycznej, którzy własnymi 
rękami budują państwo socja­
listyczne.

Po wojnie w Leningradzie 
znów produkuje się jedyne w 
swoim rodzaju turbogenerato­
ry i turbiny. Produkcja prze­
mysłowa wzrosła w ub. roku 
o 49% w porównaniu z ro­
kiem poprzednim.

W Leningradzie znajduje się 
najsławniejsza drukarnia ra­
dziecka „Pieczatnyj dwór”, z 
której wychodzą milionowe 
nakłady podręczników szkob 
nych, dzieł naukowych i tech­
nicznych, literatury pięknej, 
współczesnej i klasycznej.

Leningrad w imponujący 
sposób odbudował się po woj­
nie. Sukcesy te zawdzięcza 
swym robotnikom — bohate­
rom pracy. Oto kilka słyń* 
nych na cały kraj nazwisk: 
kowal Ilja Bodin przewyższa 
stale 5=krotnie dzienną normę 
produkcji. Aleksander Ulatow 
jest słynnym nowatorem. Ulia 
na Kirowa i Zofia Emelianko 
— to murarki —stachanowcy 
Anna, Kirczenko — to stacha. 
nowiec Leningradzkiej Fabry­
ki Obuwia.

Ludzi Leningradu są jego 
żelaznym kapitałem — gwa­
rancją nieustannych osiągnięć; 
przemysłowych, (z) ’

25 lutego ruch rewolucyjny 
ogarnia cały robotniczy Pio- 
tr ogród.

Następnego dnia strajki i 
demonstracje zamieniają się 
w próbę powstania. Robotni­
cy rozbrajają policję i żan­
darmerię. Mnożą się zbrojne 
starcia z policją. Kierownic­
two Partii Bolszewickiej spo­
czywa w tym czasie w ręku 
znajdującego się w Piotrogro 
dzie Biura Komitetu Central 
nego Partii z tow. Mołoto- 
wem na czele. 27 lutego woj­
sko odmawia strzelania do 
robotników i przechodzi na 
stronę powstania. To roz­
strzyga o zwycięstwie. Luto­
wa rewolucja burżuazyjno- 
demokratyczna zwycięża, lecz 
nie daje klasie robotniczej o- 
czekiwanych zdobyczy. Rząd 
Tymczasowy ujawnia dążenie 
do zachowania monarchii 1

klerownictwo powstania 
swoje ręce. Nazajutrz wojska 
rewolucyjne zajęły dworze^ 
pocztę, telegraf, ministerstw® 
i bank państwowy, KrążoW- 
nik „Aurora" ogniem swyck 
dział, skierowanych na Pała^ 
Zimowy, siedzibę Rząd11 
Tymczasowego, obwieścił 
czątek Rewolucji Socjalisty^ 
nej. Radiostacja okrętu n®* 
dała na cały świat pierwsi 
komunikat o powstaniu wł®* 
dzy radzieckiej.
Wreszcie dla niezłomnego m-® 

sta rozpoczyna się okres wT 
tchnienia i pokojowej prac^ 
Otrzymało ono nazwę Len.^ 
gradu — miasta Lenina.

W czasie drugiej wojny 
światowej miasto Lenina 
pokazało, że naród ra** 
dziecki, władza radziecka 
gą liczyć na jego bohaterska 
lud. Gwidon Kamiński

Obrońca Leningradu 
tow. A. Żdanow

olbrzymiego mia­
sta, całkowicie odcięci od re­
szty kraju, z nieporównanym 
bohaterstwem wytrzymywali 
głód, mróz, bombardowanie o* 
raz ustawiczne naloty lotnicze. 
Mężczyźni, kobiety i dzieci 
tysiącami konali z głodu na 
ulicach i w lodowatych nie* 
opalonych mieszkaniach.

Ale ci, którzy pozostawali 
pizy życiu codziennie szli do 
fabryk j warsztatów i produ­
kowali broń dla frontu. W 
oblężonym mieście pozbawio­
nym wszelkich możliwości do­
wozu, wyrabiano 250 rodzajów
sprzętu bojowego. Sprzęt 
nosił stempel: „Leningrad, 
biono w czasie blokady”.

Miasio

MIKOŁAJ TICHONOW

NOWY
2 cyklu „Opowiada

Człowiek stał zdyszany, zły i 
bezradny,

— Ledwo Was tu od* 
szukałem, Do własnego domu w 
tych ciemnościach nie można 
trafić — mruczał, strząsając śnieg 
z futrzanej czapki. Czy to klini­
ka położnicza?

— Tak — odpowiedziano mu 
— To właśnie tutaj. Co się stało, 
towarzyszu?

— Co się stało?... Kobieta ro­
dzi, tam w zaułku.

— A wy kto jesteście?
— Przechodzień. Wracam z 

nocnej zmiany. Chodźcie prędzej 
Zaprowadzę was. To dopiero 
czasy nastały. Idę sobie, aż tu 
nagle... Naokoło nie ma żywej 
duszy, tylko ja jeden... Nie je­
stem przecież położną...

W kilka chwil później Irena 
z sanitariuszem i nieznajomy 
brnęli szybko po zaspach śnież* 
nych. Dookoła ciemno i głucha. 
Domy stały milczące jak skały. 
Nigdzie światełka. Nad mostem 
srożyła się zamieć. Wzbijała tu* 
many białego kurzu. Chwilami 
zdawało się, że ulicami mkną 
cienie zwiadowców, przeźroczy­
ste, zimne, nieuchwytne.

Przykucnęli w zaspie śnieżnej, 
oparłszy się o siebie plecami. 
Dochodziło ich z daleka, stając 
się z każdą chwilą coraz bliższe 
jednostajne, cienkie, uprzykszone 
gwizdanie, Wtulili głowy w ra­
miona. Czerwony płomień buch 
nął zza rogu i huk wstrząsnął 
ulicą. Z okna osunęły się przy- 
marzłe sople lodu i z brzękiem 
rozprysły na bruku.

— Mój Boże — powiedziała 
Irena — byleby jej nie trafiło^

— Nie — odpowiedział nitzrM' 
jomy — ona jest po przeciwnej 
stronie. Tam, tam, trzeba jej 
szukać a ja już pójdę. Jak sty 
dzisiaj ciska ten diabeł. Ino p?4 
trzeć jak trafi.

Irena nie była z zawodu po' 
łożną. Pełniła wprawdzie dyżrf 
w klinice położniczej, ale to było 
zupełnie co innego. Teraz trzebi 
było iść gdzieś w ciemną noto 
gdzieś gdzie wybuchają pocisk^ 
Za wszelką cenę trzeba było od* 
szukać tę kobietę i pomóc jeP 
Nie było się kim wyręczyć. Ni^ 
inny nie mógł przyjść kobiecie * 
pomocą. Noc beznadziejnie gW 
cha. Zawieja, mróz, strzelanin^ 
Nad głową co chwila przelatuje 
z. wyciem i jazgotem wraże p°J 
ciski, Irena i sanitariusz przebif 
gali lub chwilami czołgali sij 
od zaspy do zaspy, zatrzymuj^ 
się, nadsłuchując.

Jęk doszedł ich z prawej sW 
ny. Rzucili się w tym kierunki* 
I rzeczywiście — w cieniu latarń 
tam, gdzie wskazywał przecho* 
dzień, oparłszy się plecami 0 
mur domu siedziała na śniegi 
kobieta. Irena uklękła przed 
a kobieta chwyciła ją za ręki 
gorącą, rozdygotaną dłonią.

Nie można było marzyć o pr^ 
niesieniu jej do kliniki. Poród 
miał nastąpić tutaj, za chwilą 
na ulicy.

Rodziła na śniegu, w nieprz^ 
niknionych ciemnościach zim0* 
wej nocy, oświetlona płomyka^ 
pękających pocisków. Irena rOj 
zejrzała się dookoła. Wydało si^ 
jej przez chwilę, że to jak:ś ko^ 
marny sen. Śnieg przenikał &

ten
Zro

twierdza

podstępem ani złamać jego du 
cha. 27 stycznia 1944 r. prze­
rwane zostało oblężenie. Cały 
kraj radziecki pozdrowił salu­
tem artyleryjskim wojska 
Frontu Leningradzkiego, które 
rozdarły zaciśnięty dookoła 
miasta stalowy pierścień blo­
kady.

Wielki obrońca
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P°ważny węzeł komunikacyj­
ni ośrodek radzieckiej tech* 

.Otoczywszy pierścieniem Le* 
^ograd, hitlerowcy skierowali 

miasto ogień swych daleko 
Slężnych dział. Mordowali cy* 
^tlną ludność, niszczyli zabyt­
ki i pomniki kultury.

Bohaterscy obrońcy wytrzy* 
^-li szalony napór. Miasto 
®tało niewzruszone jak skała. 
Wówczas rozwścieczony wróg 
Postanowił złamać jego opór 
^odem. Hitler mówił do swo- 
lch dowódców sztabu general­
nego — „Leningrad sam pods 
niesie ręce do góry”...

W pierścieniu 
blokady

. 25 sierpnia 1911 r. rozpoczę* 
się blokada Leningradu.

Rękami ludności cywilnej 
wybudowano 15 tys. bunkrów 
i schronów żelbetonowych, o- 
toczono miasto rowami prze* 
ciwczołgowymi na długości 25 
km, na placach i ulicach wznie 
siono 35*kilometrowe baryka* 
dy.

Żelbetonowe bunkry okazały 
się nie do zdobycia. Nie do 
przełamania okazał się duch, 
ożywiający to miasto konają* 
cych z głodu ludzi.

Jedyną więzią ze światem i 
z życiem była lodowa trasa 
przechodząca przez zamarznię* 
te jezioro Ładoga, która zo* 
stała uruchomiona zimą 1941 
roku. Drogą tą płynęły do o* 
blężonego Leningradu amuni­
cja i żywność. Po kruchym 
lodzie, pod ustawicznym o* 
gniem artyleryjskim i Iotni= 
czym ciągnął do miasta sznur 
naładowanych samochodów.

Hitlerowcom nie udało się 
wygłodzić miasta, zdobyć go

Po zakończeniu wojny rząd 
ZSRR nadał Leningradowi ty­
tuł: „Miasta-bohatera”, a me­
dal „Za obronę Leningradu”, 
przyznany bohaterskim uczest 
nikom tej nieznanej dotąd w 
dziejach świata obrony, pozo* 
stał jako przypomnienie 
tych 900 dni oblężenia i wal­
ki

Z imieniem Leningradu łączy 
się nierozerwalnie imię gene­
rała Andrzeja Żdanowa, człon 
ka Biura Politycznego CK 
WKP(b) i jednego z najwybit­
niejszych działaczy partii ko* 
munistycznej. Przez cały czas 
trwania blokady Żdanow stał 
na czele obrony, kierując za­
równo działaniami wojennymi 
jak i najtrudniejszą dziedziną 
życia oblężonego miasta — a- 
prowizacją. Pamiętne są Jego 
płomienne przemówienia wy­
głaszane w tym czasie do lud­
ności leningradzkiej. Ze słów 
tych mieszkańcy miasta czer­
pali siłę, otuchę i wiarę w 
zwycięstwo.

Z. Myszcynowa
F
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Ermitaż — leningradzka galeria sztuki światowej sławy, zawiera* 
jara w 968 salach arcydzieła wielkich mistrzów zarówno z krajów 
radzieckich jak i z zagranicy. Zbiory muzealne Ermitażu stanowią 
wprost bezcenne skarby. Tu przechowuje się pieczołowicie 
płótna Rembrandta, Rafaela, Tycjana, Leonarda da Vinci, Ru- 
bensa, van Dycka rzeźby Michała Anioła, Falkoneta, Rodina 
i wiele innych.

Muzea, Domy Uczonych, Domy Techniki i inne ośrodki, 
myśli naukowej i kultury w Leningradzie są wciągnięte w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu do życia miasta. Odbywają się 
w nich spotkania uczonych i artystów z robotnikami fabryk i 
kołchoźnikami. Tutaj racjonalizatorzy demonstrują swoje wyna­
lazki w dziedzinie przemysłu, organizują otwarte dyskusje, na 
które przybywają licznie wykwalifikowani robotnicy P technicy. 
Na zdjęciu leningradzki ślusarz — nowator Aleksander Ulatow 
zwiedza sale Ermitażu wraz z rodziną.

WsirzqsajqcY dokument
Na Kongresie Pokojowym w Pradze wśród delegatów radzieckich ka woła do nas wielkim gło­

sem: Nie pozwólcie, by po*przemawiała 7, Gagarina, przewodnicząca Antyfaszystowskiego Komi­
tetu Kobiet Radzieckich, jedna z uczestniczek obrony Leningradu. 
Przytaczamy niżej fragment jej przemówienia, poświęcony wspomnie­
niu o męczeństzuie Leningradu.

CZŁOWIEK
^°1nierz, ziębił szyję, ostra pod- 
^lUchy wiatru raniły twarz, ręce 
Owiały z zimna, serce tłukło 
Sl^ w piersi tak mocno, że zda* 
Xvpło się rozrywać piersi. Wydało 
Sl$> jej, że nie ma w ogóle Lenin 
^du a jest tylko obce, lodowa 
e» ciemne pustkowie, po któ- 

sroży się śnieżna zawieja 
\rzy akompaniamencie gwizdów J ^uków pocisków. Daremne by 

pukanie do tych milczących 
Zaj'ukniętych bram. Ulica była 

ezhtdna i do samego rana nie 
?rzejclzie po niej żaden żywy 
Powiek.

w mroku ulicy w miejscu 
y^awionym na strzały i pociski 
'dzi się nowe życie. Trzeba tę 

y^^rkę za wszelką cenę uchro- 
lCi Wyrwać ją z ciemności, zim 
a 1 okrucieństwa dział. Irena 

^estała rozróżniać wystrzały i 
^ki wybuchów. Pomagała ko- 

tak, jak gdyby wszystko 
ahywało sję normalnym trybem 

SaH szpitalnej...
^niosła w górę dziecko jak 

c^ciała pokazać je wielkie 
u miastu, leżącemu w mroku 

r Jei stóp. Potem niosła je na 
uiocno przycisnąwszy do 
niosła ten malutki, szlo- 

ający tłumoczek opatulony w 
własne futro. Brnęła po śnie 

l> po którym nie stąpiła jeszcze 
n°f ludzki

J nią wlokła się przy pomocy 
c diariusza kobieta, wygla^dają- 
n w mroku jak wielki nasrożo- 
j \ Ptak. Padała w zaspy śnieżne, 

J spieczone wargi szeptały:
Pozwólcie. ja sama...
^ńitai iusz. również zmę* 

wycztnpany do ostatnich

ludzkich sił, podtrzymywał ją 
powtarzając:

— Jeszcze troszeczkę, jeszcze 
chwilkę, zaraz dojdziemy. Już 
niedaleko...

Zamieć ciskała im w twarz 
grudy stwardniałego śniegu. Pa­
dały z brzękiem szyby. Szli przed 
siebie jak zwycięzcy nocy, zimna 
i bombardowania. Gdyby zaszła 
potrzeba ten dziumy pochód 
przemierzyłby wzdłuż i wszerz 
całe miasto, niosąc z triumfem 
tę okruszynę życia, nowonarodzo 
ne życie, które zjawiło się w na­
szym mieście w tak niezwykłym 
czasie.

Matka wiedziała, że nowo­
narodzone dziecko jest dziew­
czynką. Chwilami wyciągała rę­
kę, jak gdyby chciała zatrzymać 
Irenę i cofała ją znów.

Przyszli wreszcie do kliniki. 
Kobietę położono na łóżku, krzą 
tano się dookoła niej, ^poprawia-

Wielki cel sprowadził nas 
wszystkich na ten Kongres. 
Zebraliśmy się tutaj, by w 
imieniu całej przodującej i po 
stępowej ludzkości wypowie* 
dzieć się w obronie życia mi* 
lionów kobiet i mężczyzn, dzie 
ci i starców — w obronie po* 
koju.

Nie ma wśród milionów lu« 
dzi nikogo, kto by już zapom* 
niał o łzach, przelanych w Le* 
ningradzie przez matki i sio­
stry, żony i narzeczone w o* 
kresie dwu i półletniej bloka* 
dy. Dotychczas jeszcze tysią* 
ce rodzin opłakuje przedwcze* 
sną śmierć tych, którzy byli 
im najdrożsi i najbliżsi.

Przeczytam wam, drodzy 
przyjaciele, wstrząsający do* 
kument. Każde słowo tego 
dokumentu rani boleśnie ser* 
ce. Jest to kilka stronic z 
pamiętnika małej dziewczynki 
leningradzkiej, Tani, z okresu 
blokady tego bohaterskiego

miasta radzieckiego. Posłuchaj
cie, o czym pisała 
nia.

mała Ta*

„... Żenią umarła 
dnia godz. 12 min. 
roku.

Babcia umarła o
po południu 25 stycznia 1942 
roku.

Wuj Wasia umarł 13 kwie 
tnia 1942 r. o godz. 2 w no­
cy. Loka umarł 17 kwietnia 
1942 r. 0 godz. 5 nad ranem. 
Wuj Aleksy — 10 maja 1942 
roku o godz. 4 po południu, 
mama — 13 maja 1942 r. o 
pół do ósmej z rana.

Sawiczowie umarli.
Umarli wszyscy.
Została tylko Tania., 

pisze dziewczynka w swoim 
pamiętniku.
A wreszcie Tania, której u- 

działem stały się cierpienia 
ponad siły dziecka, również 
umarła.

Każde słowo tego pamiętni*

jąc poduszki.
Wówczas chora zawołała 

siebie Irenę i zapytała ją 
chym, surowym szeptem:

— Jak ci na imię?
— Na co potrzebne wam

io
ci-

jest
moje imię? — zapytała Irena —

— Chcę wiedzieć.
— Irena — jest moje imię. 

Ale po co Wam to?
— Chcę nazwać tak córkę — 

niech przez całe życie ciebie wspo 
mina. Ocaliłaś jej życie... Dzię­
kuję ci...

I ucałowała ją w twarz, gorą­
co, trzykrotnie. Irena odwróciła 
się szybko i sama nie wiedząc 
dlaczego, zaczęła cicho płakać.

Tłum. Z. M.

* 
LEKARZE 
i pielęgniarki 
LENINGRADZCY 
w Poznaniu

Październik 1945 r. TF częścią 
wo wypalonym budynku dawne­
go Szpitala Garnizonowego, przy 
Wałach lana III w Poznaniu — 
stacjonował wojskowy szpital ra­
dziecki z Leningradu. Personel 
jego przetrwał ciężkie chwile blo 
kady rodzinnego miasta, po czym 
za linią frontu podążył na Za­
chód...

Był to szpital chirurgiczny ze 
szczególnym uwzgl ędn icn ie m 
chirurgii nerwów. Naczelny chi­
rurg płk. Matinkow dokonywał 
dzień w dzień trudnych operacji 
m. in. operacji nerwów dłoni, 
tak skomplikowanych, że na Za­
chodzie podobnych prawie że 
nie dokonywano. Tutaj były one 
na porządku dziennym. Bliski 
był kontakt szpitala radzieckiego 
z miastem.

Pamiętam taki fakt: w rodzi­
nie mojej ciężko zachorowało na 
koklusz pięcioletnie dziecko. 
Stan był poważny ze względu na 
wyczerpanie organizmu po poby 
ciu w hitlerowskim obozie. Lecz 
nictwo nasze nie było jeszcze 
wówczas zorganizowane.

Ubezpieczalnia Społeczna obej 
mowała dopiero swe placówki, 
wiele ludności pracującej pozosta 
wało dosłownie bez opieki lekar 
skiej, nie mogąc opłacić lekarza 
prywatnego. Wówczas z pomocą

wtórzyły się okropności woj'* 
ny! Powstrzymajcie tych, któ= 
rzy chcą znowu zabijać wasze 
dzieci, morzyć je głodem, po*

godz. 2

28 gnu 
30r 1941

zbawiać rodziców!
Z. Gagarina

Brama Narwska^ słynne dzieło
architektów Kwarengi i Stasowa 

które ocalało ze zniszczeń wo- 
( jennych.

przyszedł 
naczelnik 
tala mjr. 
Instytutu

nam lekarz radziecki 
Służby Zdrowia szpi* 
Gołowczyner, docent 
Mózgu z Leningradu.

Nie zważając na wysokie stano* 
wisko, jakie piastował, na pierw 
szą wzmiankę o chorobie dziec­
ka przyszedł do naszego domu. 
Mała pacjentka spała w tym 
czasie i mjr. Gołowczyner, nie 
pozwolił jej budzić, mówiąc, że 
sen to najlepsze lekarstwo dla 
dziecka i że powróci za dwie go 
dżiny.

Ze szpitalem tym zetknęłam 
się jeszcze bliżej, gdy zostałam 
doń przyjęta na leczenie stacyj­
ne z powodu ostrego zapalenia 
nerwu kulczowego.

Razem ze mną leżało wielu 
Polaków.

Otoczono nas najtroskliwszą 
powiedziałabym najtkliwszą opie 
ką. Nie było takiego lekarstwa, 
ani skomplikowanego zabiegu, 
które nie byłyby stosowane nam 
na równi z ciężko chorymi żoł­
nierzami radzieckimi, którym 
przecież należało się pierwszeń­
stwo. Mnie np. robiono głębokie 
wstrzyknięcia nowokainy do krę 
gosłupa, co wówczas uchodziło 
za nowość w medycynie.

Pobyt w szpitalu radzieckim 
pozwolił mi zrozumieć istotę 
uspołecznienia i upowszechnie­
nia lecznictwa w ZSRR, a także 
po jakich torach winno pójść u 
nas szkolenie personelu naszych 
szpitali.

Helena Konieczna.
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Czas rozpoczrź współzawodnictwo między włókniarzami Kalisza i Zielonej Gary M zim1 przy om. M.-Kmmym w osMe

musi utrzymać świetlicęKluby i narady robolnicze
pchną ruch nacjonalizaiorski na właściwe iory

Słusznie uczyniła Pow. Ra­
da Zw. Zawodowych w Zie­
lonej Górze, organizując 
wspólną konferencję robotni­

ków, inżynierów i techników 
aby wytyczyć sobie linię wła­
ściwego postępowania, w kie­
runku umasowienia ruchu.

Robotnicy w rzeczowej dy­
skusji sami wskazali na za* 
sadnicze braki i meograni- 
czyli się tylko do krytyki ale 
pokazywali jak zaradzić złe­
mu. Przez ich wypowiedzi 
przebijała troska o przedter­
minowe wykonanie planu 3- 
i 6-letniego. Wypowiedzi tow. 
Sosnowskiego i tow. Kalinow­
skiej ze SEczeciniarni nawo­
łujące do zakładania klubów 
przy każdym zakładzie pracy 
i wciąganie do ruchu również 
kobiet, poparte były burzą 
oklasków.

WIĘCEJ ENTUZJAZMU 
I ZROZUMIENIA

Tow. Krym II Sekretarz 
Komitetu Fabrycznego „Pol­
skiej Wełny" z pewnością 
nie przesadził oświadczając, 
że w Polskiej Wełnie 50 proc, 
robotników — to racjonaliza­
torzy i nowatorzy. Każdy kto 
zna w jakich ciężkich wa­
runkach rozwijała się pro­
dukcja zakładu i z jaką o- 
fiarnością uruchamiano z wy­
brakowanych części maszyny 
tkackie ten musi przyznać, 
źe robotnicy na wszystkich 
posterunkach dopisali 100 
procentach. Jeżeli jednak w 
klubie wynalazczości robotni­
czej znajduje się stosunkowo 
niewielka liczba robotników,

Robotnicy kaliskich Zakładów „Winiary"

W Zakładach Żywnościo­
wych „Winiary" w Winią- 
rath k. Kalisza odbyło się 
walne zgromadzenie załogi, 
którego celem było powołanie 
Komitetu do walki z alkoho­
lizmem. Referat na powyższy 
temat wygłosił tow. inż. Ta­
deusz Wehr, wskazując na 
zgubne skutki nadużywania 
alkoholu wśród dorosłych ’ 
młodzieży.

Po ożywionej dyskusji — 
walne zgromadzenie wyniosło 
jednomyślną uchwałę treści 
następującej:

„My, pracownicy Zakładów 
Żywnościowych „Winiary" p. 
Z. P. w Winiarach k. Kalisza 
uchwalamy konieczność zaka­
zu sprzedaży alkoholu tak w 
naczyniach zamkniętych, jak i 
otwartych w soboty i inne dni 
wypłat od godz. 14 zgodnie z 
Ustawą Przeciwalkoholową z 
dnia 21 marca 1933 roku."

Ponadto powołany został Ko-

Stolarnia, PPB w Gorzowie

wprowadzając system taśmowy
podniosła produkcję o 200 proc

Innowacją w pracy przedsię. 
biorstw budowlanych jest za­
stosowanie produkcji seryjnej 
przy 'budowie okien, drzwi i 
ram okiennych. -Wzorując się 
na osiągnięciach Związku Ra-

Warszawski

Teatr Jazzowy

w Ostrowie
W dniu dzisiejszym o go 

dżinie 19.45 odbędzie się w 
sali Teatru Mejskiego re­
wia, urządzona przez War­
szawski Teatr Jazzowy. U- 
dział w rewii wezmą: Mar 
ta Mirska. Stanisława Sta­
nisławska, Wiktor Śmigiel­
ski oraz orkiestra jazzowa 
pod dyrekcją Kazimierza 
Obrębskiego. Konferansjer­
kę poprowadzi Stefan So- 
jecki.

Bilety nabywać można w 
przedsprzedaży u ob. Frąsz 
czaka. Dla świata pracy 
50 proc, zniżki.

to stało się to dlatego, źe 
akcji tej nie poświęcono ani 
odrobiny

Pisząc 
Kryma 
ruchu

' serca.
więc słowami tow.

„akcji umasowienia 
racjonalizatorskiego

trzeba nadać więcej entuzjaz­
mu i poświęcić więcej zro­
zumienia".

KONKURSY UMASOWIĄ 
RUCH

Zakłady „Zastalu" stoją 
obecnie przed nowymi czoło­
wymi zagadnieniami w b e- 
żącym kwartale. Dla wykona­
nia wyznaczonych zadań koń­
czy s ę pośpiesznie budowa no 
wej hali montażowej.

Trudności na jakie napoty­
ka kierownictwo zakładów 
nie są wprawdzie tajemnicą, 
ale usunięciem ich interesują 
s:ę jeszcze nie wszyscy robot­
nicy Zakładów. Gdyby jednak 
kierownictwo „Zastalu" roz­
pisało konkurs na rozwiązanie 
takiego palącego zagadnienia 
jak np. transport wewnętrz­
ny. na pewno wezmą w nim 
udział wszyscy.

Rozpisywanie konkursów 
nie tylko pogłębi współpracę 
racjonalizatorów różnych dzia 
łów w jednym zakładzie ale 
co najważniejsze, umasowi 
ruch, przyciągając do udziału 
w nim niezliczoną ilość talen­
tów ukrytych do tej pory po­
między robotnikami.

KOLEKTYWNA OCENA 
WYNIKÓW

Stosowanie konkursów ma 
jeszcze jedną bardzo dobrą i 
pożyteczną stronę. Mianowicie 

mitet do walki z alkoholizmem 
w składzie: przewodniczący — 
tow. inż. T. Wehr, oraz człon­
kowie: tow, tow. M. Olejnik, 
S. Nowak, J. Zosik, I. Kurow­
ska i S. Staszak.

Walnemu Zgromadzeniu prze 
wodniczył I sekretarz Komit 
Fabr, PZPR, tow. Szczepan 
Nowak. (S) 

Sportowcy Kalisza 
w Marszach Jesiennych

W marszach jesiennych 
„Szlakami Zwycięstw", wnaj 
blzszą niedzielę startować 
będą członkowie karskich 
klubów, zrzeszeń i kół spor­
towych.

Zawodnicy zb;orą się o go- 
dzin e 9 rano koło Teatru, 
skąd nastąpi start. Trasa mar 
szji ta sama, co w ub. nie­
dzielę. (E)

dzieckiego w produkcji taśmo, 
wej Oddział 6 PPB w Gorzo­
wie przystąpił do zorganizo­
wania w b;eżącym roku taśmo, 
wego systemu pracy w sto­
larni.

Już po kilku tygodniach 
można było zauważyć wzrost 
produkcji.

Obecnie stolarnia przekracza 
stale plan miesięczny od 100 
do 200 procent, oszczędzając 
tym samym poważnie sumy na 
robociźnie.

Poprzednio stolarz wykony­
wał wszystkie roboty sam. Te­
raz jedna grupa przygotowuje 
drzewo stolarskie dla maszyn 
następnie przygotowane drze­
wo wędruje do hali maszyn na 
heblarki, frezarki itd, Z ostat­
niej maszyny wychodzi drze­
wo obrobione i wędruje do 
hali, gdzie wykwalifikowan: 
stolarze zbijają części obrobio­
nego. .drzewa i uzbrajają w o- 
kucia. Końcowy prawie etap 
to zagruntowanie pokostem i 
gotowe już elementy wędrują 
wprost na budowę.

Na budowie znów inna gru­
pa osadza dane elementy w 
otworach okiennych i drzwio* 

przypadkowa praca racjona­
lizatora wymaga udziału jed­
nego, a najwyżej trzech ludzi 
nie mówiąc już o tym, że 
często robi się to w głębokiej 
tajemnicy, udział w konkur­
sie zaś, jest zespołowy. Ktoś 
w klubie rzuca pierwszy nie­
śmiały projekt rozwiązania 
zadania, inny podchwytuje, 
inny uzupełnia, albo krytyku­
je odpowiednimi argumenta­
mi. Zaczyna się twórcza dy­
skusja wyniki której są ko­
lektywną oceną projektu. 
Eliminujemy w ten sposób 
przypadkowość, a uczymy się 
pracy zespołowej.

W klubie na ścianach wiszą 
wykazy ciężkości metali, 
wytrzymałości, przydatności 
i inne techniczne wykresy 
podane robotnikowi możliwie 
najprzystępniej, a na tablicy 
kreśli się wzory i rysunki.
BĘDZIEMY SIE SPOTYKALI 

CZĘSTO
Dużo dyskutantów wyrazi­

ło życzenie kontaktów z ra­
cjonalizatorami innych zakła­
dów pracy. Nie mówiło się 
tego bez powodu. Jest szereg

600 MM a nrztroii ■ mi r. MM olano
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane w Kaliszu

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane Zjednoczenia 
Poznańskiego, Oddział nr 10 w Kaliszu, ukończyło w dniu 
15 października br. przedterminowo plan roczny, na sumę 
200 mii. zł i plan oszczędnościowy na sumę 4.280 tys. zł.

Zjednoczenie PPB zleciło 
Oddziałowi dodatkowo jesz­
cze do wykonania w roku 
bież, prace na sumę 30 mil. 
zł. Prace te Oddział zamie­
rza wykonać do końca listo­
pada br., aby na koniec gru­
dnia osiągnąć jeszcze dodat­
kowo znaczne nadwyżki.

W r. 1946, przy zatrudnio­
nych 148 pracownikach, prze­
robiono 5.404 zł, w r. 1946, 
przy zatrudnionych 181 — 
28.881 zł, w r. 1947, przy za­
trudnionych 209 — 53.711 zł 
j w r. 1948, przy zatrudnio­
nych 240 — 138 mil. zł.

Zestawienie powyższe jest 
o tyle charakterystyczne, że 
wykazuje ono, przy minimal­
nym stosunkowo wzroście 
liczby pracowników, ogromny 
wzrost przerobionych kwot. 
Świadczyło by to o wzmagają 
cej się z mies‘ąca na miesiąc 
wydajności pracy, jak rów­
nież o usprawnieniu poszcze­
gólnych jej etapów.

Oddział 10, zatrudniający 
w chwiili obecnej 540 robot­
ników i 43 umysłowych, w 
miesiącach kwietniu i maju 
nie prowadził żadnych robót- 
budowlanych. W tych miesią 

wych. Sposób ten dąje moż­
ność pełnego wykorzystania 
sił fachowych, których odczu­
wa się wielki brak. — W ich 
miejsce można zatrudnić siły 

bezniewykwalifikowane
zmniejszenia jakości produkcji. 
Do zorganizowania tego syste 
mu pracy przyczynili się: — 
tow. Czubakowski, kier, sto­
larni, ob. ob. bracia Baran i 
zawodowi stolarze. W związ­
ku z tym referat techniczny 
PPB opracował nowe normy 
na pracę taśmową obejmują­
ce 400 pozycji. Przy opraco­
wywaniu norm wydajnie pra­
cowała tow .arch. I. Górska, 
oraz zastępca kierownika sto­
larni ob. J. Połujan. Normy 
te zostały przesłane do za­
twierdzenia do władz odgór­
nych PPB w Warszawie.

Dzięki zastosowaniu nowe­
go systemu pracy, gorzowski 
oddział PPB będzie w stanie 
zaopatrzyć w .materiał powie­
rzony sobie, okręg Ziemi Lu 
buskiej i ponadto wysyłać 
część produkcji oddziałom pra 
cującym przy odbudowie War­
szawy 1 Poznania.

Z. Łuczak 

zakresów technologicznych, 
które znajdą zastosowanie w 
prawie wszystkich zakładach 
pracy. Np. usprawnienia ob­
róbki na tokarniach i wier­
tarkach, z dziedziny elektro­
techniki itp.

Tow. Morawski II Sekre­
tarz Komitetu Fabrycznego 
„Zastalu" postawił słuszny 
wniosek stworzenia między 
Związkowego lokalu klubo­
wego dla wszystkich racjo­
nalizatorów Zielonej Góry.

Wniosek ten poparty przez 
tow. dyr. Jabłońskiego został 
przyjęty entuzjastycznie. Do 
skoordynowania prac i wy­
siłków wszystkich racjonali­
zatorów i nowatorów konfe­
rencja wybrała trójkę w skła­
dzie to w. to w. Jabłoński, Gzik 
i Szary.

Byłoby bardzo wskazane, 
aby Zielona Góra i Kalisz 
dwa poważne ośrodki prze­
mysłu włókienniczego w woj. 
poznańskim nawiązały ze so­
bą ściślejszą wymianę do­
świadczeń, współpracę i 
współzawodnictwo w ramach 
ruchu racjonalizatorstwa.

Tadeusz Świtała

cach więc n:e zostały wyko­
rzystane możliwości produk­
cyjne. Oddział dołożył jed­
nak wszelkich starań, ażeby 
plan roczny wykonać i prze­
kroczyć.

Biorąc pod uwagę zdolno­
ści produkcyjne i. organiza­
cyjne Oddziału, wykonanie 
600-milionowego planu na r. 
1950 leży w granicach możli­
wości, o dle oczywiście inwe­
storzy dostarczą w terminie 
pełną dokumentację technicz 
ną i finansową.

Do przedterminowego wy-

Kolejarze ostrowscy 

zwiedzała Trasę Ul-Z 
Koło ZZK Nr II plzy War* 

sztatach w Ostrowie Wlkp.
zakończyło swój letni okres
turystyczny wycieczką krajo­
znawczą do Warszawy. Wy» 
cieczka w składzie 512 osob 
otrzymała do swej dyspozycji 
6 wygodnych wagonów pulmh* 
nowskich, które dzięki żabie* 
gom kol. prezesa koła Grajka 
zradiofonizował kol. Tokąrzew 
ski. Dla wygody uczestników 
wycieczki w każdym poszczę* 
gólnym wagonie urządzony zo 
stał bufet. Podróże w obie 
strony umilał uczestnikom 
cieczki chór męski ZZK „Echo” 
Dzięki subwencji udzielonej 
kierownictwu przez Dział So» 
cjalny DOKP Łódź uczestnicy 
wycieczki zwiedzili w War* 
szawie Łazienki, Belweder, Ges 
to, Cment. Po wąsko wski i Trasę 
W—Z. Dalej zwiedzono także 
schody ruchomę. Mariensztat, 
Kolumnę Zygmunta, Wybrzeża 
Wisły, Muzeum Wojska Pol­
skiego i Muzeum Narodowe. 
Uczestnicy wycieczki pomimo 
krótkiego czasu zwiedzili bar­
dzo dużo i z wielkim zadowo­
leniem powrócili do Ostrowa.

L. N.

STADION ZIELONOGÓRSKI 
gotów będzie na 1 maja

Ostatnie uchwały MC 
PZPR o umasow eniu i uak­
tywnieniu sportu w całym 
kraju pchnęły sportowy ak­
tyw Zielonej Góry, aby 
stworzyć młodzieży lubuskiej 
odpowiednie warunki do u- 
prawnien a kultury fizycznej- 
Stadion przy ul. Wyspiańskie­
go wydzierżawiony przez 
„Spójnię" wytypowany zo»
stał jako stadion reprezen. 
tacyjny, którego odbud°wa <
ukończona ma być na dzień 1 •' Kurowski i Sobkow.

Szkolne koło ZMP przy 
Gimnazjum Mechanicznym 
Kolejowym w Ostrowie liczy 
przeszło 400 członków. Jest 
to zatem jedno z najliczniej* 
szych kół w okręgu poznam 
skim. Do koła należą prze­
ważnie synowie robotników i 
chłopów, pragnący kiedyś być 
wykształconymi kolejarzami. 
Koło jest bardzo żywotne- Ma 
szereg sekcji, sceniczną, mu-

ttne ideojogm 

w „Polskiej Wełnie"
Komitet Fabryczny PZPR 

przy „Polskiej Wełnie" w 
Zielonej Górze urządził dla 
swych członków jak i bez­
partyjnych szkolenie ideolo­
giczne I stopnia, które odby­
wa się dwa razy w tygodniu 
w wtorek i czwartek.

Szkoleniem 
102 słuchaczy, 
się ochotniczo, 
nić i pogłębić 

objętych jest 
którzy zgłosili 
chcąc uzupeł- 
swoje wsado­

mości. Słuchacze podzieleni 
są na dwie grupy. Kierow- 
nik?em pierwszej jest dyr. 
nacz. tow. Andrzej Krupa, dru 
giej natom’ast tow. Tadeusz 
Duda. Kursandi z zaintere­
sowaniem słuchają wykła­
dów, biorąc żywy udział w 
dyskusji, (es) 

konania planu przyczyni się 
mechanizacja robót, współza 
w’odnictwo, racjonalizator­
stwo i współpraca całości Od 
działu.

Szereg pracowników za ra 
cjonalizatorskie pomysły o- 
trzymało nagrody. M. in. na­
grody otrzymali ob. ob.: Pio- 
runowski, Sobczak, Białas, 
Musiedlak, Wienicki i Bry­
ja.

W ramach Akcji Socjalnej 
przy współpracy Rady Zakła 
dowej pracownicy korzystają 
ze świetlicy j rozrywek kult, 
a dzieci pracowników z opie­
ki d pomocy, w formie doży­
wiania, akcji letniskowej i 
badań lekarskich.

Przy umiejętnym 1 spraw­
nym prowadzeniu robót, Od- 
dz ał zapewni swym pracow­
nikom zatrudnienie w okre­
sie zimy i tym samym zreali 
zuje zamierzenia -władz 
zwierzchnich, dążących do 
zniesienia sezonowości w bu 
downictwie.

Inż. Kinastowski

Nie wszyscy scltysi 
gminy Podgrodzie Kaliskie 
wypełniają swój obowiązek

W biurze Zarządu gm. Pod­
grodzie Kaliskie odbyło się 
zebranie sołtysów, przedsta­
wicieli Partii, organizacji 
społecznych, Gm. Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska", Zw 
Gmin. SCh oraz przedstawi­
cieli Rady Narodowej.

Przedmiotem obrad były 
sprawy gospodarcze: odstawa 
ziemniaków, żywca, zboża 
oraz sprawy podatkowe i 
FOR-u.

Długie i treściwe przemó­
wienie wygłosił I sekretarz 
Gm. PZPR tow. Ratajewski, 
który nawiązując do wrogiej 
propagandy wojennej, a na­
stępnie omawiając twórczą 
pracę'pokojową Związku Ra- 

maja 1950 roku. Sprzyjająca 
P°goda pozwala na rozpoczę­
cie prac jeszcze w tym r#ku.

W dn u 18 bm. zawiązał się 
komitet odbudowy stadionu 
w skład którego weszli — ja­
ko przewodniczący tow- 
Ziarnkowski, zastępca ob. 
Walewski, sekretarz tow. 
Kokot, skarbnik Szkatuła, 
członkowie Zdybski, Górsk, 
Piwowarczyk Zbaraszewski

(Św) 1

zyczną, chóralną, deklamator* 
ską. aportową, lekkoatletyc^- 
ną, piłki ręcznej i nożnej, sza* 
chową. ping«pongową i strze* 
lecką. Koło ZMP podzielił# 
swą pracę społeczną na kilka 
kółek: TPPR. TPŻ, Komitet 
Odbudowy Warszawy, PCK» 
LM i LL i Kółko pomocy 
zimowej. Wszystkie te kółka 
i sekcje pracują sprawnie 
wypełniając swoje zadania. 
Młodzież prenumeruje gazety 
i pisma. Niestety cała ta 
ca koła ZMP musi się gniese* 
dzić w małych, ciasnych sa-1* 
kach wykładowych szkoły' 
Redagowana przez uczniów 
na wysokim poziomie gazet* 
ka ścienna, zamiast zdób*# 
świetlice, musi tułać się 
salce rysunkowej. Brak wła* 
snej świetlicy ZMP.wcy pi^ 
Gimn. Mech. Kol. w O* 
strowie odczuwają dotkliwie* 
Zwracają sie oni z gorący#® 
apelem do władz miejskich 1 
szkolnych, aby umożliwiły im 
znalezienie odpowiedniego ł°* 
kału. Zwoleński

WITNICA 
walczy skutecznie 
z analfabetyzmem

Dzięki staraniom miejsco­
wego nauczycielstwa i porno- 
cy Zarządu Miejskiego 
ganizowano w Witnicy 3 
sy dla analfabetów. W 
sie przeznaczonym dla 

zor* 
kur* 
kur- 
pra­

cowników Tartaku, Broward 
i Syropiarni, bierze udział H 
osób. Ta sama ilość w kursie 
dla pracowników Kaflarni, 
Cegielni i Fabryki Mebli 
„Fortuna" oraz sześciu w kur 
sie dla pracowników fizyce* 
nych Zarządu Miejskiego 1 
Nieruchomości Mejskich. Za* 
łogi wymienionych zakładów 
otaczają kursy troskliwą o* 
pieką.

Ważnym osiągnięciem Wit­
nicy na polu oświatowym jest 
również założenie trzech se­
mestrów „Oświaty dla Doro­
słych" w których 80 osób U- 
zyska wykształcenie w zakre­
sie 7 klas szkoły podstawo­
wej- Wykłady O. D., odby­
wają się w szkole. Wykła­
dowcami są miejscowi nau­
czyciele. W semestrach biorą 
również udział mieszkańcy 
gminy Witnica, el-be) 

dzieckiego, wezwał aktyw 
spodarczy gminy do wytęż#* 
nej pracy dla Polski Ludo­
wej.

Tow. Rataj ewski stwi^* 
dził, że sołtys odgrywa w ży­
ciu gromady dużą rolę. MÓW* 
ca zganił sołtysów, którzy ni# 
wywiązują się z nałożony^ 
obowiązków oraz podkreśl” 
z uznaniem pracę tych sołty­
sów, którzy nałożone na si#* 
bie obowiązki spełniają be® 
zarzutu.

Premie za wysoką ilość 
kontraktowanych świń otrzy* 
mali: Czesław Wojtczak, sol* 
tys gromady Biskupice, Ma­
rian Niemiec, sołtys gromady 
Dobrzeć i Stefan Kużbi& 
sołtys grom. Sulisławice.

Prace społeczne w gna* 
Podgrodzie Kaliskie idą zgod­
nym i harmonijnym torem. 
Duszą tej pracy jest tow. T^* 
deusz Ratajewski, I sekretąr® 
Kom. Gm. PZPR. (C)

prasę
partyjną
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Chłopi z gminy Tarnowo Podgórne
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J^rzed budynkiem gminy w I 
/arnowie Podgórnym od sa- 

rana panuje ruch. Cią- 
ktoś wchodzi czy wycho- 

y Wewnątrz przed kasjer- 
p — długa „kolejka.To 

z gminy wpłacają na- 
^^ości za podatek grunto­
wy i FOR.

D!a calej naSzei gm'ny 
fUR wyn0S; 31 720.000 zł — 

wójt Sylwester Wysoc-
Dotychczas wpłynęło 26 
970.000 zł czyli około 85 

?r°c. całości. Chcemy wszyst- 
uregulować przed termi- 

i na pewno to zrobimy. 
Jeszcze tak niedawno temu

Tarnowo była na 13 
^sjscu w powiec e poznań- 
/ mając wpłacone zale- 
Fcn? P1*00, należności za 

i podatek gruntowy, 
. 21ś wpłaciła już 85 procent 

sądzić można, że dalsze 
ukończy przed term:-

swój obywatelski obowiązek
Na 550 płatników w gmi­

nie nie ma ani jednego, któ­
ry by nie wpłacił już całej 
należności lub też większej 
części. Pierwszym był Mi­
chał Krajewski, małorolny 
chłop z gromady Sady, który 
drugą ratę podatku i FOR-u 
wpłacił już 17 wrześn a. A 
takich jak on jest więcej.

Właśnie Stefan Jędrzejczak 
z Tarnowa wpłaca 18.873 zł 
— ostatnią część należności. 
Odchodzi zadowolony, speł­
niwszy swój obywatelski obo 
wiązek. Zaraz po nim pod­
chodzi do kasy Jan Pszczyń­
ski z Ceradza Kościelnego. 
Płac: za siebie i za sąsiada. 
Pozostaje mu jeszcze 16 tys. 
zł do wpłacenia. — W ponie­
działek przyniosę resztę — 
zapewnia. — Będę miał wte 
dy już wszystko zapłacone, bo 
podatek gruntowy w zbożu 
wpłaciłem już cały. Nie chcę 
być ostatnim i nie będę. |

Chłop': w gminie Tarno­
wo, do niedawna zwlekający 
z płaceniem, zrozumieli już 
swój obowiązek. Zrozumieli, 
że opóźnianie w płaceniu po­
datku poważnie utrudnia u- 
gruntowanie budżetów samo 
rządowych — utrudnia zaspo 
kojenie potrzeb ich gm n. Na 
wet Leon Lancki z Lusowa. 
czekający zawsze do ostatn ej 
chwili — wpłacił już całą 
należność za podatek grunto 
wy i większą część FOR-u.

Wójt Wysocki j kasjerka 
Maria Os eczakówna pracują 
cały dzień, a także w n e- 
dzielę. Chłop nie może cze­
kać — śpieszy się do pracy 
w polu. I też nie czeka. Wpła 
ca pieniądze, dostaje kwit — 
i następny. Podobnie i w 
punkcie zsypu, gdzie chłop, 
przywożą zboże na podatek 
gruntowy, praca trwa cały 
dzień; Jeden wóz za drugim 
podjeżdża do rampy. Maga-

W ramach I. Zjazdu Wojewódzkiego

l M. P. organizuje imprezy sportowe
Związku z I zjazdem woje- 
im Związku Młodzieży Pol- 

Zarząd Wojewódzki ZMP 
pr^anizuje szereg poważnych im- 

* sportowych o charakterze 
ImPrezy te obejmą 

okr całego województwa w 
od 24 bm. do 6 listopada. 

jj^Jpowaźniejszą imprezą będzie 
zd°hycia Odznaki Spraw.

Fizycznej, w której weźmie 
^124.000 młodzieży z terenu 
g0e5o województwa poznańskie- 

dnłu 8 listopada wyjeżdża 
kn,^a. robotników w roboczych 

inezonach’ wraz z sędziami 
atletyczny mi aby przejść 
sprawności fizycznej wspól. 

J następującymi ludowymi

zespołami sportowymi: „Obrą” 
(Wolsztyn), „Opatówkiem” (Ka­
lisz), , Pralinem” (Kępno) i „Skal­
mierzycami” (Ostrów).

Inicjatorem tej wielkiej impre­
zy jest ZMP i „S. P.”, jako or­
ganizacje najbardziej czynne i 
aktywne, które w powyższy spo- 
sób połączą całą młodzież poprzez 
sport z organizacją.

Program imprez przewiduje po­
za tym:

Czwartki bokserskie, w których 
oglądać będziemy bardzo ciekawe 
pokazowe walki bokserskie naj­
lepszych zawodników wojewódz­
twa poznańskiego i jednego re­
prezentanta innego okręgu (27 
bm. przyjedzie Cebulak). Mecze 
będą rozgrywane *./ hali Ciężkie-

go Przemysłu. Ceny biletów ob­
niżono do minimum.

Regaty żeglarskie mistrzów ZMP 
województwa poznańskiego i po­
morskiego odbędą się na jeziorze 
w Kiekrzu w dniu 30 bm. przed 
południem. Pokaz pierwszego w 
Polsce ścigacza o napędzie odrzu­
towym uzupełni program zawo­
dów.

Międzypaństwowe spotkanie pił­
karskie Polska B — Czechosło­
wacja B odbywa się pod hasłem 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i Pierwszego 
Wojewódzkiego Zjazdu Z. M. P.

Nasz konkurs
7 poznaniaków przewidzianych

Kto, z kim, gdzie?
NIEDZIELA DNIA 23 BM.

Godz. 9 — Półfinały hokejowe 
mistrz. Polski juniorów: Ko-
lejarz (Gniezno) — 
mianowice) i Stal 
— Stella (Gniezno). 

Godz. 10,30 — Poranek
w kinie „Bałtyk**

Stal (Sie 
(Poznań)
sportowy

na mecz z
tgS^ybkimi krokami zbliża się 

Ur- międzypaństwowych spot- 
Piłkarskich z Czechosłowacją.

1^ as^ też z każdym dniem za- 
^^res°wanie nimj całego poi- 
8óln?° świata sportowego, szcze- 

w Wielkopolsce, której 
P° 19-lelniej przerwie do- 
zaszczytu goszczenia w 

tę/ch murach reprezentacji na- 
innego państwa. Repre-. 

Heo ailci bratniego i demokratycz..
Pastwa czechosłowackiego 

am szczególnie bliscy, a przy 
Hią cieszą się jak najlepszą opi. 

knadze POZPN czynią wszyst- ’ 
hk • mecz poznański wypadł* 

Najokazalej. Specjalna komi- 
k’jv 0r9anizacyjna pracuje już od 
^Sz u niezmordowanie nad

^mi związanymi z tym
Ze9ółami.

tejes* tylko jedna sprawa, któ- 
Estety — nie da się na 

^mienić, a mianowicie spra 
Cży" boisker, o które Poznań wal- 

szeregu lat. Boisko Związ- 
jakhJ? uWarty" — największe, 
^Ysn W te^ cłlwiH nasze miasto 

może — już po prze- 
MęjJ^zeniu wszelkich możliwych 
źm s£onaleń — pomieścić najwy- 

tysięcy osób. W porów- 
t^ z zapotrzebowaniem ilość 
Wesl znikoma. Toteż radzimy 

^?zystkim. którzy pragną w
Zna^^bm. oglądać sptokanie po 

. by pospieszyli się z za 
S2ych ^ein biletów już w pierw 

dniach przedsprzedaży. Bi 
na trybuny już nie ma

Czechosłowacjo B
O powodzeniu naszego konkur­

su świadczy najlepiej fakt, że do 
dnia wczorajszego wpłynęło do 
naszej Redakcji już ponad 2.000 
kuponów, przy czym napływają 
one nio tylko z Wielkopolski, 
lecz ze wszystkich stron kraju 
Przypominamy, że konkurs nasz 
polega na odgadnięciu wyników 
obu spotkań naszych reprezenta­
cji: A w Vitkowicach oraz B w 
Poznaniu oraz że dla uczestników, 
którzy nadeślą do dnia 24 bm 
największą ilość wypełnionych 
kuponów, redakcja „Gazety Po- 
znańskiej'* przeznacza 4 bilety 
bezpłatnego wstępu na mecz po­
znański: 2 trybuny, 1 ławkę i 1 
stojące.

Kapitanat Sportowy PZPN wy­
znaczył z Poznania następujących 
piłkarzy jako kandydatów do 
drużyny narodowej na mecz z 
Czechosłowacją B: Krystkowiak ? 
Skrzypniak z Związkowca, Białas 
Sobkowiak, Słoma, Czapczyk i 
Wojciechowski II z Kolejarza.

Godz. 11,00 — Budowlani P. — 
Spójnia (Września) o mistrz. 
POZPN w kl. A na Stadionie 
Miejskim.

Godz. 11,00 — Mecz piłkarski, 
pracownicy Zjedn. Energe­
tycznego — pracownicy Naro 
dowego Banku Polskiego, sę 
dziuje prezydent miasta Mu-’ 
rzynowski.

Godz. 12,00 — Górnik — Szom­
bierki — Kolejarz o mistrz I 
ligi na boisku w Dębcu.

Godz. 14,00 — Finały hokejowe 
mistrz. Polski.
Korespondencyjne zawody 

lekkoatletyczne na boisku Woj.
Ośr. KF z udziałem 
Stawczyka.

Godz. 15,00 — Polonia — 
jarz (Jarocin) o

m. in.
Kole- 

mistrz.

^Pon Konkursowy
*<^2ety Poznańskiej0

wynik
Po,ska ,.A“ - CSR „A"

wynik
Po,ska .,B" — CSR ,.B‘

Nazwisko i imię

^kładny adres

ttwe inislirta PoMi
w Lesznie

W nadchodzącą niedzielę roze­
grane zostaną w Lesznie na no- 
wowybudowanym torze żużlo­
wym I indywidualne mistrzostwa 
Polski na żużlu, które będą o- 
statnią imprezą żużlową w tym 
sezonie.

Do mistrzostw dopuszczono 16 
najlepszych zawodników, opiera­
jąc się na liczbie zdobytych przez 
nich punktów w rozgrywkach li­
gowych.

Z I Ligi: Smoczyk LKM (Le 
szno) — 36 pkt., Olejniczak LKM 
(Leszno) — 34 pkt., Zenderowski 
Skra (-wa) — 31 pkt . Maciejew­
ski (Ostrów Wlkp.) — 30 pkt., Ko­
łeczek Ogniwo (Łódź) — 26 pkt., 
Woźniak LKM (Leszno) - 25 pkt.. 
Paluch — Ogniwo (Bytom) — 24 
pkt.. Dziura Budowlani (Rybnik) 
— 24 pkt., Szpitalnlak-^ (Ostrów 
Wlkp.) — 23 pkt., Szatkowski - 
(Grudziądz) — 23 pkt., Polak — 
Ogniwo (Bytom) — 23 pkt., Naj- 
drowski (Grudziądz) — 22 pkt.

Z II Ligi: Buda (Bydgoszcz) — 
34 pkt., Dyląg (Rzeszów) — 29 
pkt., Szrubkowski (Bydgoszcz) — 
27 pkt Kaznowskl (Częstochowa) 
— 27 pkt. W wypadku niestawie­
nia się któregoś z zawodników II 
Ligi, będą mogli startować: Ra­
taj, Chlebiez lub Morawski.

POZPN w kl. A na boisku 
w Głównej.

Godz. 15,00 — Gwardia P. — Ko 
lejarz Gorzów o mistrz. 
POZPN w kl. A na boisku 
w Luboniu.

Godz. 15,00 — Mecz o mistrz. 
POZPN między ZS Budow­
lani (Zabikowo), a KS Zwią- 
kowcem (Poznań) na boisku 
przy ul. Świerczewskiego (Ra 
diostacja).

Godz. 19,00 — Ogniwo — Warta. 
Zawody bokserskie o mistrzo 
stwo II ligi w hali Ciężkiego 
Przemysłu. Drużyny wystą­
pią w pełnych składach.

na niedzielę, dnia 23. X. 1949 r.
7.00 Audycja dla wsi; 7.15 Muzyka 
rozrywkowa; 8.00 Dziennik poran­
ny; 8.20 Muzyka rozrywk.; 8.55 
Audycja Spoi. Komitetu Radiofo- 
nizacji Kraju; 9.00 Koncert orga­
nowy w wyk. Wład. Oćwiejl; 11.10 
III Audycja konkursowa pieśni 
radzieckich w wyk. chórów; 11.30 
, .Kalejdoskop tygodnia’*; 12.04 
Dziennik; 12.15 Koncert rozryw­
kowy; 13.15 „Niedziela na wsi”; 
14.00 Powtórzenie recytacji kon­
kursowych poezji rosyjskiej 1 ra­
dzieckiej w wyk. świetliczan z 
Poznania t wojew. poznańskiego; 
15.00 Kwadrans muzyki tanecznej 
w wyk. Sekstetu Instrumentalne, 
go; 15.15 Koncert chopinowski dla 
dzieci; 16.00 Dziennik popołudnio 
wy; 17 00 Koncert; 19.00 Rachma­
ninow; Sonatą op. 19; 20.00 Dzien­
nik wieczorny; 20 40 Muzyka ta­
neczna z płyt ..Muza44; 21.40 O 
gólnopolskie wiadomości sporto­
we; 21.55 Lokalne wiadomości
sportowe; 22.05 Muzyka taneczna;
23.00 Ostatnie wiadomości.

JEDNORAZOWEJ WYKlfADKI 24, 25, 26 listopada b. r.

trzech dniach

KI 664

W

zynier zapisuje wagę, 
sprawdza jakość zboża i 
dźwig podciąga worka do ma 
gazynu.

Akcja spłat podatku grun­
towego j FOR-u w gmin e 
Tarnowo jesX dobrze zorgani­
zowana. Dobrze też wywą- 
zują się chłopi ze swych obo 
wiązków, dając tym dowód 
swego wysokiego wyrobienia 
obywatelskiego, (stan)

Na marginesie pwszechnejjikfjijDt^^ woKpoznańs^ego^

Ostrzeżenie i Boace^a Wterll!
KSgJBSaESWHKEESISaiEłraiiSSSSHSSSEaE^^

W powszechnej akcji odszczurzania, terenów woj. poznańskiego, 
przeprowadzanej przez Gosp. Zrzeszenie Samorządu Terytorial­
nego - Wydział Deratyzacji w Gdańsku - będą użyte dwa rodzaje 

TRUTEK NA SZCZUR?
1. Fcsforek C’ FI U — na przynęcie kartoflano-śledziowej — (wykładka dokony­

wana przez kolumny deratyzatorów — G. Z. S. T. — Wydział 
Deratyzacji) —

2. Ciasto arSGHOWC — W postaci jasno-żółtych wzgl. jasno-brunatnych sucharków 
— (wykładka dokonywana przez wszystkich mieszkańców) 

Wszystkie używane do akcji preparaty są środkami silnie trojącymi!!! nie tylko dla 
szczurów, lecz również dla innych zwierząt — (psy, koty, świnie itp.) 

PREPARATY używane do odszczurzania są także TRUJĄCE DLA LUDZI!!!
Z powyższych powodów należy zwrócić baczną uwagę na DZIECI, aby nie miały

styczności z wyłożonymi trutkami w czasie trwania akcji — (aż do zebrania 
pozostałych trutek i spalenia wzgl. zakopania ich).

wypadku, gdyby na skutek braku uwagi starszych, dziecko SPOŻYŁO TRUTKĘ 
należy natychmiast zwrócić się do najbliższego szpitala, wzgl. lekarza.
NALEŻY odseparować zwierzęta domowe od terenów obłożonych trutkami 
w okresie trwającej akcji to zn. w dniach:

TRUTKI na SZCZURY należy przechowywać starannie pod zamknięciem,, zdała od 
art. żywnościowych w czasie poprzedzającym akcję. TRUTKI na SZCZURY należy roz­
łożyć wyłącznie w czasie przeprowadzanej powszechnej akcji odszczurzania w wyżej 
wymienionych dniach. TRUTKI na SZCZURY, wyłożone w obrębie domów mieszkal­
nych w miejscach łatwo dostępnych, zaleca się w godzinach rannych usunąć, nie doty­
kając rękami, a o zmierzchu ponownie wyłożyć. TRUTKI niespożyte przez szczury po

W wypadku, 
padło, należy

wykładki, to zn. po 24, 25 i 26 listopada br., starannie zebrać i spalić, 
wzgl. zakopać zdała od źródeł wody.

gdyby na skutek spożycia zatrutej przynęty, jak;eś zwierzę domowe 
bezzwzlędnie zakopać głęboko i zdała od źródeł wody, gdyż mięso

jako zatrute jest niebezpieczne dla zdrowia ludzkiego i zwierząt!!!
Padłych szczurów nie wolno wyrzucać na śmietnisko, należy je głęboko zakopać!

TRUTEK na SZCZURY nie dotykać rękami!!!
Przy wykładaniu trutek nie palić tytoniu!!!
Pamiętać, że po zakończeniu akcji przy zbieraniu niespożytej przynęty — 

(trutek) i przy spalaniu, nie zabrudzić rąk, a po wykonami tej pracy dokładnie ręce 
wymyć U!

Przed rozpoczęciem przygotowania i rozkładania trutek na szczury należy 
przeczytać — (nie lekceważyć) — dołączone do każdej paczki pouczenie!!!

G. Z. S. 7. — Wydział Deratyzacji w Gdańsku
Ref. Propagandowo-Naukowy

Mała Handlowa Przemysłu Drzewnego w Harszawie

1

Ekspozytura Poznań, ul. Wrocławska nr 4 
ogłasza przetarg ofertowy na sprzedaż: 

samochodu osobowego, limuzyna, marki „Renault**.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: — 

.Przetarg na sprzedaż samochodu4* należy składać 
w Oddziale Administracyjnym Ekspozytury, ulica 
Wrocławska nr 4, I piętro.

Ostateczny termin składania ofert upływa z dniem 
31 października 1949 r., godz. 9. Otwarcie ofert na­
stąpi komisyjnie dnia 31. X. 1949 r. o godz. 11.

Komisja zastrzega sobie prawo dowolności wyboru 
oferenta oraz prawo unieważnienia przetargu.

Przeznaczony na sprzedaż samochód oglądać można 
każdego dnia w godz. od 10 do 14 w Garażu C.H.P.D.
przy ul. Jackowskiego nr 49. 1672k

Oktęgowy Zarząd
Państwowych Gospodarstw Rolnych

w Poznan u 

przy im i e K 1671

KIEROWNIKA
FERMY FUTERKOWEJ
z odpowiednią praktykę. Podan;a 
pisemnie lub osobiście składać w 
Biurze Personalnym, ul. Fredry 12.

O

< I

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Poznaniu

przyjmie od zaraz
kilku

Kslęyouiycii
z dokładną znajomością księgowości prze*
bitkowej. Warunki do omówienia u Na 
czelnika Biura Finansowego gmach DOKP 
Wały Zygmunta Starego nr 4 pokój 35(> 
w dni powszednie od godz. 10—13tei

K 1659

wz. Naczelnika Biura Finansowegf
(WieDzykousk i)

z-ca Naczelnika Biura Finansowego

I i

< I

O
$5

!«••••••••••••••••••••••••••••••

Zarząd Miejski w Lubsku, pow. Krosno Odrz
ogłasza

przetarg nieograniczony
na kapitalny remont budynku mieszkalnego, położo­
nego w Lubsku, przy ul. Krak. Przedmieście nr 18, 
w którym przewiduje się prace instalacyjne z za­
kresu wodoc. kanaliz. i elektryczności, stolarskie, 
murarskie i malarskie. Podkładki ofertowe do naby­
cia w Zarządzie Miejskim w Lubsku. Oferty należy 
składać do dnia 25 X 1949 r. godz. 11 w Zarządzie Miej­
skim w Lubsku, pokój nr 12.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu, godz. 12. 
Wadium w wysokości 2% od sumy oferowanej na­
leży wpłacić w kasie Zarządu Miejskiego.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta bez względu . 
na wysokość oferty, jak również prawo unieważnie­
nia przetargu.

K1662
Burmistrz

(—) Szpinek Wenczesław

6. Urząd Skarbowy w Poznaniu

Obwieszczenie o licytacji
W myśl art. 85 1 86 dekretu z dnia 28. I. 1947 r. 

o egzekucji administracyjnej świadczeń pieniężnych 
(Dz. U. R. P. nr 21, poz. 84) podaje się do ogólnej 
wiadomości, że odbędzie się sprzedaż z licytacji 
niżej wymienionych ruchomości:

1. dn. 25. X. 1949 r. o godz. 10.30 w firmie „Feniks*1 
wł Przybyszewski Antoni i Bartkowiak Jolanta 
w Poznaniu, Armii Czerwonej 4,-2 maszyn 
do pisania, szafy dębowej do akt, łamacza do 
kamieni samochodu osobowego m. „Renault4*, 
2 biurek dębowych, młynka do przerobu che- 
mikalii — w łącznej cenie oszacowania zł 
1.150.000,—.

2. dn. 27. X. 1949 r o godz. n w firmie „Palais de 
Danse44, ul Ratajczaka nr 15 w Poznaniu — urzą­
dzenia restauracyjnego — o łącznej cenie osza-
cowania zł 1.444,080,—.

Zajęte przedmioty można oglądać na 15 minut 
przed terminem licytacji.

K1673
Z-ca Naczelnika Urzędu 

(—) P i ń c z a k

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Poznań ul Kantaka 89 Konto PKO. Poznań 
V 4410 Telefony: Red nacz 519 83. z-ca red 
nacz 508 73 sęki red 518 87, iział lokalny 518-22 
izia< terenowy sportowy 1 dziaJ listów 529 38 

dział kulturalny kobiecy gospodarczy I rolny — 
508 56 dyr delegatury 529 36 kolportaż i prenu­
merata. zamielsc 502 84 ko]p i prenum Poznań 
- 502 81 biuro ogłoszeń 529 31 ekspedycją 32-48

Wydawca: R S W „Prasa"

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione *■

Zakład Główny w Poznaniu
K — 349
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Chłopi z Dakowych Mokrych budują nową wieś
Gdzieś na tyłach jaśnie- 

pańskiego dworu w Da 
.kowych Mokrych, sta­

ły zgrzybiałe, zapadnięte w 
brudne podwórze, bliźnia­
czo podobne do siebie do­
my. Fornalskie domy. Rodziły 
się w nich dzieciska, podrą- 
stały j luzowały ojców na 
dziedzicowym zagonię.

W jednym z takich domów 
urodził się Wawrzyn Dziurla. 
Nie bylj starzy Dziurlowie 
zachwyceni tym dziesiątym 
z kolei, widomym znak’em 
..bożej łaski". Ot, jeszcze 
jedna gęba do miski i tak już 
nieomaszczonych kartofli — 
skalkulowali po gospodarsku, 
a potem nad sprawą małego 
Wawrzka potoczyło się dalej 
to n by życie- *

Niewiele ciekawych rzeczy 
działo się w tych czasach w 
fornalskich domach. Komuś 
się zmarło. ktoś się ożenił, ro* 
dziły s;ę Wawrzki...

Czasami przyjeżdżał jaśnie 
pan. Długo pamiętali fornale 
te krótkie odwiedziny, bo za-1 
wsze po nich pustoszała do 
cna dworska kasa. A wtedy 
przez pół roku, czasami na­
wet dłużej, w czworakach 
łatwiej było o cielę na trzech 
nogach aniżeli 0 złotówkę.* , * *

Aż przyszła taka jedna 
wiosna, która słońcem wolno=

natrów żyta. 8 cetnarów psze­
nicy, 6 cetnarów jęczmienia, 
1 cetnar grochu 1 cetnar 
owsa, 1,5 cetnara cukru, 60 
cetnarów*węgla, 2 m drzewa 
i z 2 morgów kartofle. A bab 
skie przyzagrodowe gospo* 
darki też dały dochód nie 
byle jaki.

Zaro ło się więc w chatach. 
Zapełniły się alkierze, komo­
ry i strychy plonami rocznej 
pracy, A gdy minął jeszcze 
jeden rok i jeszcze jeden, 
chłopi coraz częściej wystę= 
pować zaczęli w nowym przy 
odziewku, pokolenie Wawrz* 
ków po raz pierwszy pognało 
w butach do szkoły a do 
trzeciej orki w dakowskiej 
wspólnocie wyruszył dorobek 
zespołu — traktor-

aczęło 
wach 
pów.

* *
świtać w gło-

dakowskich chło-
Pi zekonali się

jak wielkie korzyści przy­
niosła im wspólna gospo­
darką i jak nik'a cząstkę do­
chodów płynących z ich pra­
cy do dziedzicowej kieszeń', 
wydzielał im w formie zapła* 
ty „jaśnie pan". Teraz do* 
piero zrozumieli, że gdyby 
przed trzema czy czterema 
laty, każdy z nich rozpoczął 
pracę na własnym zagome, 
jeden bez konia, drugi bez 
krowry, siedzieliby dziś wszy-

tych nowych form gospodaro* 
wania na roli; że nie pozwala 
na właściwe wykorzystanie 
ziemi i nie daje mu dochodu 
równego wkładowi jego pra­
cy. Chłop musi pojąć, że 
zmiany, jakie wprowadził 
nasz obecny ustrój, nie mogą 
ominąć wsi i zostawić ją w 
dotychczasowym zacofaniu, 
zabobonie i nędzy. Musi zdo* 
być to przeświadczenie, że za­
stosowanie nowoczesnych 
form gospodarowania, które 
stopniowo pracę jego sprowa* 
dzą wyłącznie do obsługi ma 
szyn .nie tylko poprawi cięż* 
ką dole chłopa, n e tylko wy* 
prostuje jego kark zgięty nad 
źle uprawionym zagonem, ale 
dając możność lepszego wy­
korzystania ziemi i zwiększę* 
nia wydajności z hektara, 
poprawi również naszą ogólną 
sytuacje gospodarczą; zapew­
ni nam lepsze obfitsze plony; 
stworzy na wsi chłonne 
rynki zbytu na wyroby na= 
szego przemysłu.

* *

Początkowo nie trafiły chło 
pom w Dakowych Mo­
krych te wywody an do 

serca, ani do rozumu. Śpółdziel 
nia produkcyjna — szeptały 
znowu po obejściu kobiety — 
to „diabelski pomyślunek". 
Bo to — moja kumo — wszy*

Wzdłuż dakowskiej drogi rosną murowane domy...

sprawy najboleśniejszej, do 
owych zgrzybiałych, ciem­
nych, walących się domów 
mieszkalnych, do tej spuści* 
zny po jaśniepańskich cza* 
sach.

Zdjęcia z lewej: Niektóre budynki trzeba 
1 tylko przykryć dachówką i już będą go- 
i? towe na przyjęcie rodzin Dziurlów, Lul- 
4 ków, Franków, Forysiaków.... Z prawej 

transport junaczek „SP^ przy pracy. U 
dołu: Zespół murarski cukrowni rcyróż­

nił się przy budowie domów.

ciało". Tyle tylko, żeby ilość 
krów powiększyć do 20 sztuk 
i na razie wybudować 14jed* 
norodzinnych domków dla 
tych, którym waliły się w iz­
bach sufity. Tyle można się 
było zapożyczyć, na to po­
zwalał dotychczasowy i spo­
dziewany w latach następ­
nych wyższy jeszcze dochód 
spółdzielców i spółdzielni.

Czternastu więc dakow­
skich chłopów otrzyma je­
szcze w tym roku, a reszta 
kolejno w latach następnych, 
murowane samodzielne wła­
sne kilkuizbowe domki, wrac 
z budynkami gospodarczymi 
Każdy zachowa dla siebie 
jednohektarową działkę przy 
zagrodzie, 2 krowy z przy­
chówkiem, nierogacizny i dro­
biu według własnego uzna­
nia. 70 proc, zbiorów ee współ 
nej ziemi, podzielone zosta­
nie między członków (przy­
jęto na razie dotychczasowe 
normy podziału zbóż). 15 proc, 
przeznaczy się na spłatę dłu­
gów, 5 proc, na potrzeby kul- . 
turalne i 10 proc, na kupno 
inwentarza.

gospodarczych trudności, $ 
więc na dom dla niej Krupi™ 
przyjdzie także czas.

W szczęśliwszym, poz^ 
wionym wątpliwości położe' 
niu jest Jujkowa co „łoński^ 
go" roku na nogi zaniemogą 
Ona dom dostaje. Albo 
co 35 lat swego życia przef°r' 
nalewał w Dakowych 
krych i ani jednego dnia 
„zmitrężył po próżnicy", °a' 
wet wtedy, kiedy mu w 
szynie palec „oberwało". ; 
Franek, którego w mokr^’ 
mrocznej, dziurawej 
„ni stąd ni zowąd pokręcił0 ' 
I ojciec małej Marysi 
kówny, która zajadając Pa^ 
dę białego chleba posyps^ 
grubo cukrem, prowadziła 
do domu Drurlów...

eują 
przyszli

o obydwu stronach 
kowskiej drogi rofiĄl 
murowane domy.

przy ich

dżinami, 
darze n

‘Właściciele
, okoliczni
na zasadach

budo^
z 
gosp0'

Jednak nie wszyscy
Dakowych Mokrych 

jadowolem. Na przy-

w 
są

ści zaświeciła dakowskim ’ 
fornalom. Dano im ziemię.

Z początku nie było im łat* 
wo. Podz’edzicowa oma ro­
la rozdzielona „pod stry* 
chulec", jednych obdarzyła 
pszennymi łanam\ a innym 
sypnęła chudym żytkiem.

Zeszli się więc gospodarze 
Bręk, Zelner, Forysiak, Fra* 
nek. Lulka żeby tak w gro­
madzie pogwarzyć o tym, 
jak nową biedę chwycić za • 
rogi. Wtedy to po raz p erw* 
szy wystąpił Wawrzyn Dziun­
ia.

— Słuchajta — mówił — a 
jakby my tak wspólnie pogo- 
spodarzyli? I rozpoczęły się 
długie debaty, bo każdy prze* 
cięż chciał rozumieć doku* 
mentme co i jak z nim bę­
dzie. Dwoił się więc 1 troił 
Wawrzyn Dziurla, żeby wszy* 
stko jak najlepiej wykalkulo- 
wać: 1 ile i jak i kiedy- Wresz 
cie 35 nadzielonych, kilku­
hektarowych gospodarzy za* 
orało nowo wyznaczone mie= 
dze. W Dakowych Mokrych 
pracować zaczęła pierwsza 
chłopska wspólnota a prze* 
wodniczącym jej został Wa 
wrzyn Dziurla.

N
niego 
wali.

* 4 *
ie mógł darować „cha­
mom- jaśnie „pan", że 
z przywileju pracy na 

tak łatwo zrezygno*
Przyjeżdżał

popatrzeć na pola, 
już teraz prawym 
com rodź ły plon.
tych odwiedzinach

czasam: 
k*óre 

dziedz:-
A po

— tak
jak dawn ej wśród fornali —
powstawał niepokój 
kowskiej wspólnocie.

w da*
Szep*

tały sobie kobiety u dójki, 
czy w gospodarskich obej­
ściach, że wojna „ino ino", że 
jak pan pwróci ..na swoje", to 
on; gospodarze ze wspólnoty, 
o żebraczym chlebie dokona* 
ją żywota.

Jes enią po omłotach po­
dzielono zbiory tak jak to 
uradziła gromada- Zajeżdża* 
li wiec kolejno przed śpich* 
rze Nowaczyk, Jankiewicz. 
Jujka i inni ’ brali po 20 cet*

I scy w kieszeni bogatego są­
siada. tego wielohektarowego 
kumotra zza miedzy, co pie* 
niądze na „odróbkę" chętnie 
pożyczał, co pana dziedzicową 
politykę we wsi prowadził.

Wawrzyn Dziurla zrozumiał 
to lepiej od innych i on to 
właśnie umyślił sobie, że da- 
kowską wspólnotę należy 
ująć w jakieś formy prawne.

Przed tym jednak trzeba 
było chłopom niejedno wy* 
jaśnie A przede wszystkim 
utiwalić w ich umysłach to, 
co wykazało już ich własne 
doświadczenie — że wspólna 
gospodarka jest dla wsi naj­
korzystniejsza. Bo n e po to 
fabryki w miastach produ* 
kują maszyny rolnicze, żeby 
chłop nie mógł ich na swoim 
małym skrawku ziemi wyko­
rzystać. Nie po to nauka da* 
je możliwości lepszego wyzy­
skania roli, lżejszej pracy na 
niej, żeby chłop musiał ją 
jak za dziada pradziada w 
prjonitywny sposób w pocie 
czoła uprawiać- Że na ma* 
łych poletkach chłopskich n e 
dadzą sie zastosować zdoby­
cze agrotechniki, nie da się 
więc zwiększyć wydajności z 
hektara. Że dla dużych współ 
nych gospodarstw państwo 
kształcić będzie kadry agro= 
nomów, zootechn ków, którzy 
wskażą chłopom jak podnieść 
opłacalność pracy na roli sta 
ną się doradcami w sprawach 
płodozmianu, hodowli. Któ* 
rzy nauczą i zachęcą chłopa do 
wykorzystywania ziemi 'we* 
dług jej właśc wości. Nie bę­
dzie więc chłop na pszenno* 
buraczanej glebie siać żyta i 
sadzić kartofli na własne po­
trzeby Spółdzielni uprawiać 
na n ej będzie buraki, co 
znacznie zwiększy dochód 
spółdzielców- Rozszerzy się

stko w nich' jest wspólne i | 
koryto i izba mieszkalna i — 
Jezusiku Nazareński — nawet 
kobiety.

Tak, tak. dolewali oh wy do 
ognia bogacze z sąsiednich 
wsi. Tak, tak. przygdakiwały 
miejscowre dewotki.

Znowu więc Wawrzyn 
Dziurla miał pełne ręce robo­
ty. Bo i jakże? Spółdzielnia 
już od kilku lat formalnie 
istnieje i podpisanie statutu 
doprawdy nie wiele w niej 
zmień a. A właściwie to tak. 
Zmniejsza mianowicie poda* 
tek z 16 do 3,5 proc., zwalnia 
zupełnie z opłat na FOR — 
co dla dakowskiej wspólnoty 
stanowi łącznie około 4 mil. 
zł roczn e

* *

Kilka miesięcy trwały 
debaty w Dakowych 
Mokrych. Punkt po punk= 

cie omawiał Dziurla sta­
tut na zebraniach gro* 
madzkich a kiedy wresz= 
ce wszystko było już jasne, 
35 dakowskich chłopów, tak 
jak byli we wspólnocie, zgło=
sili swój 
dzielni.

Pozornie 
niło. Nie

udział

nic się 
trzeba

do spół-

małoe stosowane 
opłacalne działy

a wysoko 
produkcji

rolnej jak warzywnictwo' i 
ogrodnictwo.

Ale chłop musi zrozumieć 
że system drobnych gospo* 
darstw rolnych sto: na prze­
szkodzie do wprowadzenia

czyście zaorywać

n'e zmie* 
było uro- 
miedz, bo

ich już i tak od trzech lat nie 
było. Jesienną orkę w polu 
przeprowadzono jak każdego 
ubiegłego roku i tylko coraz 
częściej i na zebraniach ogól* 
nych i w czasie sąsiedzkich 
pogaduszek chłopi wracali do

kład stara Krupina, co 
to u syna jest na do­
żywociu, ma „iza złe" zarzą­
dowi, że nie dostaje domku z

Jedni byli zdania, że nie 
ma co na temat domów 
długo deliberować. Brać pie­
niądze na skrypty dłużne i 
budować nową, murowaną 
wieś. Inni ostrożniejsi, kalku­
lowali inaczej. Zależało im na 
tym, żeby spółdzielni izbyt po­
ważnie nie zadłużać. Bo to i 
tak na zakup inwentarza po­
życzkę zaciągnąć trzeba i na 
remont ogólny gospodarskich 
zabudowań... A wiadomo po­
życzka to żadna państwowa 
filantropia i po kilku latach 
trzeba ją będzie zacząć spła­
cać.

Obliczali więc chłopi — 
medytował Dziunia. A w koń­
cu stanęło na tym, że dakow- 
ska spółdzielnia nie będzie 
się zapożyczać „na duszę i

pierwszych 14 budowanych 
już obecnie po obydwu stro­
nach dakowskiej drogi. Kru- 
pina przemyśliła dobrze fi­
nansowe możliwości syna i 
doszła do wniosku, że kiedy 
jak kiedy, ale teraz właśnie 
może on sobie pozwolić na 
nowy, murowany dom. Poza 
tym Krupina jest jeszcze tro­
chę nieufna. A nuż tych 
wszystkich którzy sobie w 
pierwszym raucie nie zbudu­
ją domów wyrzuci się ze spół­
dzielni?

Nie rozumie jeszcze stara 
Krupina, źe gospodarka spół­
dzielcza musi być planowa 
że nie może polegać na obcią* 
źaniu członków nadmiernym’ 
długami, na stwarzaniu im 
zaraz na wstępie poważnych

warku, robotnicy z fabryk 
młodzież i płatni rzemieśln1* 
cy. Ten widok ludzi bud'-1' 
jących nową wieś, drażni 
ga, który nie przebierając w£ 
środkach, wykorzystuje 
ki swych wpływów, aby 
pracę utrudnić, aby 
zwątpienie i niepokój w 
cach ludzi, którzy właści^1® 
żyć dopiero zaczynają.

Jest jeszcze naprawdę 
wcześnie na ocenę pracy ć’a' 
kowskiej spółdzielni, ale je;!' 
no można stwierdzić już 
pierwszy krok postawiony 
stał ostrożnie, prawidłowo ł 
nic nie zdoła już przeszk^ 
dzić temu, że chłopi w Dafr?* 
wych- Mokrych będą z k^ 
dym rokiem żyli lepiej. . 
za miesiąc, może za dwa 
okien murowanych dom0^ 
spojrzą innymi oczami 
świat rodziny Dziurlów, 
ków, Lulków, Franków’. 
rysiaków, że nowe pokoleń, 
dakowskich Wawrzków 
dzi się już w jasnych. W-0* 
nych, wesołych wiejskich 
bach.

E. Kwiatkowski

Pod kierow­
nictwem tow. 
Mankiewicza 
robota idzie 
szybko na­
przód. Cieszy 
się Antoni

Kucharski bo 
pod jego 

widny rodzin­
ny dom kła 
dzie się juz 
fund a men ty.


